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Przedpłatę i ogłoszenia przy jm ują:
We LW OW IE bióro Jministrac-ji „Gazety Nar.11 

plac Halicki w pałacu \V Ulanieckicli. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N.ir.“ 
ajencja pana Adama , hut Clement, 4 Paris , Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
AYalfisc-hgas a  , A. Oppelik , Stadt, Stubcnbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nE 2.. Her.r. Scnalek, jen. ajencja c-entr. 
eksp. ogłoszeń, G I.., Daube et ( mp. Wollzeile 12.. 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Hnasenstein et Yogler,. ,Raj< liman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, WT. Kukliński w Krakowie.

OGLOSZENIa . przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

Reklam y w j-nbryce „Nadesłane14 
2® ct. od wiersza.

Od administracji.
Przedpłata za miesiąc grudzień 

we L  w  o w i e : 

miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 

miesięcznie . . 2 złr. —

Upraszamy o wczesne przesłanie prenu 
meraty, by szan prenumeratorowis nie doznaii 
przerwy w przesyłce

W  miesiącu tym rozpoczniemy 'ruk bar­
dzo ciekawej powieści znanego autora »M a­
rzycieli* p. t . : „Ostatni k arm azyn “ odgry­
wającej się w  Galicji w  roku 1847.

Ankieta zwołana w tym celu ma przeto 
lardzo ważne zadanie a szczególnie dla naszego 
kraju, który i tak podatkiem gorzelnianym jest 
przeciążony.

Dla większych gorzelń ma być zaprowa­
dzony podatek od produktu, a ankieta węgier­
ska oświadczyła się już za podobnego rodzaju 
opodatkowaniem przy wszystkich gorzelniach 
po nad 40 hektolitrów przestrzeni fermenta­
cyjnej.

I i  AY O AY d. 30 listopada.

(Kom itet centralny. —  Poseł Fedorowicz. —  Poda­
tek gorzelniany. —  Rozruchy studentów w caracie. 
—  Hr. Holienwart. —  Zbiegostwm centralistów z ko­

misji edukacyjnej przedl. Izby  panów.)

Centralny komitet wyborczy dla wschodniej 
Galicji pod przewodnictwem ks. Jerzego Czar­
toryskiego, wezwał prezesów Rad powiatowych, 
jak również osoby wpływowe w okręgach w y­
borczych, do jak najrychlejszego zawiązywania 
komitetów przedwyborczych w 47 okręgach w y­
borczych gmin wiejskich, i podobne wezwanie 
wystosował do burmistrzów miast, wybierających 
posła na sejm krajowy, aby najdalej do końca 
grudnia r. b. ukonstytuowały się komitety a 
obrawszy delegata do przyszłego zjazdu, zawia­
domiły o tern centralny komitet przed Nowym 
rokiem.

Do Now ej Fresku  telegrafują ze Lw7otva, że 
poseł AYłady ja w  Fedorowicz, który ,.\v skutek 
nieznośnych stosunków7 w7 polskiem Kole, zmu­
szony był do złożenia mandatu11, przy obecnym 
Avyborze uzupełniającym będzie znowu kandy 
nował, ale już do Koła polskiego nie w7Stąpi. 
Zapewne się nie omylimy, jeżeli z góry t ę w n -  
domość organu zjednoczonej lewicy uznamy ten­
dencyjnym wymysłem, o ile bowiem znamy p 
Fedorowicza, to nie przypuszczamy, aby taki 
zamiar mógł pow7ziąść. AV tym samym telegra­
mie czytamy, że poseł sejmowy dr.- Jan Do­
brzański odrzucił ofiarowaną mu przez „staroru 
ską partję11 kandydaturę do Rady państwa.

Rządy austrjacki i węgierski przemyśliwają 
o nowej reformie podatku gorzelnianego, który 
podług zapatrywania urzędowego, zamało przy­
nosi skarbowi, podczas gdy w innych państw7ach 
daleko wydatniejsze daje rezultaty. Uwzględnio­
ne być mają mniejsze gorzelnie, które pod wzglę­
dem technicznym niemogą dorównać wydatności 
wielkich zakładów7 i w ogóle są pokrzywdzone 
wobec ostatnich. Rząd brać chce w opiekę 
mniejsze gorzelnie, które ze względu na opodat­
kowanie nie mogą tyle produkować wódki, a
zatem tyle przerabiać surow7ego produktu i tyle 
Avypasać bydła, ileby mogły pod korzystniejsze- 
mi warunkami.

Rozruchy studenckie w Petersbuigu i Ka­
zaniu, jak się okazujt z prywatnych wiadomo­
ści, nie były wcale tak niewinne, jak to przed­
stawiał Goniee urzędowy. AAr Kazaniu doszło do 
tego, że wrojsko strzelało do studentów i podo­
bno t r z e c h  t r u p e m  p o ł o ż y ł o .  Donosi
0 tom dość wiarogodny korespondent Starej 
Pre88y. W  Petersburgu zaaresztowała policja o- 
gółem 180 studentów, z tych 16 w7ysłała na­
tychmiast, jak podejrzywają, do oddalonych gu- 
le rn ij; mniej winnych wypuściła, a 104 trzyma 
dotąd w7 więzieniu. Uniwersytet jak się zdaje 
zostanie zamknięty. Powodem awantur peters- 
nirgskich była ta okoliczność, że jeden ze stu­
dentów mieszkających w7 bursie, założonej przez 
Poliakowa, miał się publicznie wyrazić, że Po- 
liakow jest podły żyd, w którego milionowym 
majątku nie ma ani jednego grosza uczciwie za­
robionego, i że byłoby podłością ze strony rzą­
du, gdyby tak nikczemnemu człowiekowi dał 
tytuł baronowski i szlachectwo za to, że setną 
część tych skradzionych milionów dał na zało­
żenie studenckiej bursy. Za takie odezwanie się, 
bijące w Deljanowa, ministra oświaty, który 
właśnie proteguje Poliakowa i pragnie mu ba- 
ronowstw7o wyrobić, wydalono tego studenta z 
uniwersytetu. Inni studenci stanęli w jego obro­
nie i urządzili zgromadzenie całej młodzieży u- 
niwersyfeckiej, na którem uchwalono zażądać 
przyjęcie tego studenta napowrót do uniwersy­
tetu, gdyż cały uniwersytet podziela jego zda­
nie o żydzie Poliakowie, a nadto domagano się 
dymisji rektora uniwersytetu. Kiedy właśnie 
studenci w jednej z sal nad uchwałami tern. 
głosowali, otoczyły salę dwa bataliony piechoty
1 z liczby 257 będących tam studentów, zaare­
sztowały 180. AYładza policyjna miała bowiem 
listę, według której aresztacje prowadziła. — 
Oharakterystycznem jest to w7, każdym razie, że 
już młodzież uniwersytecka zaczyna w caracie 
zwracać się przeciw żydowstwu.

Morderstwo popełnione ńa owych trzech 
studentach v. Kazaniu miało się odbyć w ten 
sposób, że kiedy młodzież zgromadzona w jedne 
z sal nie usłuchała rozkazu policji i nie roze 
szła się, wtedy zarekwirowano wojsko. Oficer, 
który komenderował żołnierzami, kazał im u- 
szykować się w trójki, z bagnetem do ataku, i 
tak wprowadził ich do sali. Bagnety żołnier­
skie dotykały już niemal piersi studenckich 
a jednak młodzież nie ruszyła z miejsca. AVi 
dząc tę bohaterską odwagę młodzieży, oficer się 
cofnął, a dla salwowania tak zwanego honoru 
armii, wpadł na następujący koncept: wyją 
zegarek i rzekł do studentów, że daje im pięć 
minut czasu do rozejścia się, w przeciwnym ra­
zie każe strzelać. Studenci na to odpowiedzieli 
mu sarkastycznym śmiechem i żarcikami z nie 
go i jego siepaczy. Oficer stracił głowę i pier­
wszej trójce żołnierzy zakomenderował : tuj, cel, 
p a l! Padły trzy strzały i trzy trupy runęły na 
ziemię. Powstało oczywiście zamieszanie, a w 
kilka chwil potem studenci wypróżnili salę.

Dziennikom moskiewskin o tern wszystkiem 
pisać nie wolno, ale wolno im za to występo­
wać przeciw studentom. Owoż Mosk. W '?dom 
i Nowo je W ronia  rzucają się dzisiaj na tę dziel 
ną młodzież i bryzgają na nią błotem. Z tego

wszakże. co piszą, widać, że rozruchy studen­
ckie odbiły się sympatycznym oddźwiękiem w 
całem społeczeństwie moskiewskiem. Cliarakte- 
rystycznem jest także tb, że oba te dzienniki 
wzywają rząd, aby nie zamykał uniwersytetu 
petersburgskiego; domyślać się więc należy, że 
rząd nosi się z tą myślą A  uniwersytet ten li­
czy 2.200 studentów. Podana w Tagblacu w ia­
domość, że rektora Bekietowa obito kijami, jest 
jak się zdaje płodem źydowekiej wy< braźni. 
Dzisiaj donoszą, że i w 'Charkowie wybuchły 
już rozruchy wśród młodzieży.

*
* fe

A\riądomość, że lir. Holienwart zamierza zło­
żyć urząd prezesa klubu swego a nawet wcale 
usunąć się z życia parlamentarnego i przyjąć 
jaką posadę namiestnika, nie jest podobno zmy­
śloną. Pi zynajmniej wierzą w nią dzienniki cze­
skie obu frakcyj i  otwarcie oświadczają, że by­
łaby to niepowetowana strata dla prawicy i dla 
sprawy, której od tylu lat jest jednym z g łó­
wnych orędowników, na, którego oczy ma zwró­
cone każdy, kto pragnie, aby utorowane za rzą­
dów7 hr. Taaffego dzieło zostało uwieńczonem. 
Hr. Holienwart jest doświadczonym mężem sta 
uu i takim, który zdobył sobie bezwzględne za­
ufanie.

Przechodząc do służby rządowej miał by 
jeszcze br. Holienwart otwarte pole do posady, 
która mu naturą rzeczy w\ Austrji jest przezna­
czona, ale stosunki stronnictw7 w7 izbie posłów 
mogłyby popaść w zamięszanie, któreby nie 
groziło prawicy zdegradowaniem z większości, 
ale zawsze niespodziankom pole o uwierało.

Dr. Arnet-li, przewodniczący komisji eduka­
cyjnej Izby panów i oraz sprawozdawca now7elli 
do ustawy szkolnej, złożył ten referat i wystą­
pił z komisji; zdaje się, że i reszta centralistów 
wystąpi z tej komisji.

Korespondencje „ G a z . N a r .“
Warszawa d. 25. lisopada,

(Komisarz Akiinow i jego  działalność. —  Rew izje 
rzemieślnicze. —  Nieco o spawach kolejowych. —  
Ślub Potockich i nieuzasadnione pogłoski. —  Nieco 

o armii i poborze.)

Pan Akimow jest komisarzem policyjnymi 
w  cyrkule na Nowolipia. Mąż to ze wszech 
miar wielce pomy słowy Po za tem ma on w y­
raźcie swój punkt zapatrywania się na stosunki 
państwa do obywateli. Zapatrywanie to jego 
powoduje, że bardzo często używa pracy7 oby­
wateli dla dobra państwa, które — w jego mnie­
maniu —  w powierzonym mu cyrkule reprezentuje 
jego osoba. Że opinia nasza, wyżej wyłusz- 
czona o panu Akimowie ńiejest kłamliwą, niech 
na dowód tego posłuży fakt następujący. Kan- 
celarje cyrkułu V. i ATI. to jest tego, w któ­
rym pan Akimow gospodaruje, mieszczą się — 
jak i innych cyrkułów — w domu wynajętym. 
Na św. Jan pan Akimów postanowił się prze­
nieść z dotychczasowego mieszkania na nowe. 
Na koszta tych przenosin, zgodnie z jego obli­
czeniem, wyasygnowano mu 150 rs. z kasy 
miejskiej, wobec czego panu Akimowowi niepozo- 
stawało nic innego, jak tylko wynająć fur­
manki i tragarzy i przeprowadzkę uskutecznić. 
Tak się to wydawać może profanom, ale nie lu­
dziom tojącym u władzy jak p. Akimow. Zro­
bił też inaczej. Polecił mianowicie policjantom 
aby od 8. rauo zwracali baczną uwagę ua wozy 
chłopskie, przywożące na targ rozmaite pro- 
dukta wiejskie, a zwracali w celu zatrzymywa-

. ia każdego z nich i odprowadzania do cyr­
kułu w razie, jeżeli właściciel opuści takowy 
choćby na chwilę. Policja pilnie polowała i u- 
polowała takich wozów 18. Kiedy się taka 
liczba zebrała na dziedzińcu kancelarji cyrkułu, 
pan Akimow polecił zaprzestać obławy — chło­
pom zaś aresztowanym nakazał przewozić rze­
czy na nowe mieszkanie. Manipulacja ta odby­
wała się —  niby za karę — dzień cały. Przed 
wieczorem puścił Akimow wozy do domu, za­
dowolony ze swego pomysłu, który mu pozwo­
lił 150 rs. przeznaczonych na przeprowadzkę 
schować do kieszeni. Zdawał u się, że. wszystko 
tym sposobem jest w porządku. Innego przecie 
zdania byli chłopi. Udali się oni ze skargą na 
Akimowa do sądów i te wytoczyły mu pro­
ces o bezprawne zatrzymanie, samowolne uży­
cie do pracy i o niewynagrodzenie za takową 
prócz straconych korzyści i zawiedzionych na­
dziei. Proces się toczy, a czy co z niego bę­
dzie ? zobaczymy.

Ten sam p. Akimow, prawdziwie zgodnie 
z po wyżąłem swojem postępowaniem, znalazł 
się wcale nieprzyzwoicie i w sprawie nieudziele- 
nia pomocy delegatom cechu szewskiego, robią­
cym rewizje warstatów, w celu zbadania losu 
terminatorów.

Rzecz się tak miała. Cech szewski z ini­
cjatywy swego „starego zgromadzenia71, mają­
cego w myśl ustawy cechowej z roku 1876 pi7a- 
wo opieki nad chłopcami, postanowił przez od­
powiednią delegację zbadać : czy dobrze się z 
nfmi majstrowie obchodzą, czy ich do szfcół nie­
dzielnych posyłają, czy nauki rzemiosła właści­
wie dokonywują. Delegowani w liczbie trzech 
w myśl powyższego robili rewizję warstatów, 
skłaniając majstrów, gdzie tego było poi rzeba 
do pełnieni , sumiennego przyjętych zobowiązań— 
a nawet odbierając im uczniów i umieszczając 
gdzieindziej w  razie wymagania tego przez o- 
koliezności. AV ogóle majstrowie chętnie się 
wymogom delegacji poddawali. Zdarzały się 
jednak wypadki, że się opierali —  wówczas de­
legacja niemając w rękach władzy wykonawczej, 
udawała się o pomoc do policji. Ta wszędzie 
mniej więcej chociaż się zachowywała obojętnie, 
to przecie nie nieprzychylnie. Miała zresztą po­
lecenie od władzy wyższej, wyrobione przez 
prezydenta, aby żądania delegacji spełniać. AV 
cyrkule, gdzie włada p. Akimow, delegacja 
chciała majstrowi jednemu odebrać terminatora 
dla tego, że się z n’m źle obchodzono. Majster 
nie chciał go uwolnić. Delegacja żądała od A- 
kimowa pomocy. Ten nietylko że jej nie udzie­
lił, ale potraktowawszy po moskiewska delega­
cję, ucznia,, którego ona zabrała z sobą, silą Jo 
majstra odprowadzić kazał. AV cóż się tu obró­
ciło polecenie władzy zwierzchniej?! AV nic! 
wobec woli carzyka na A’ , i ATI. cyrkule z do­
mu Akim owów!!  Nie jest to fakt oderwany 
w administracji i policji moskiewskiej, więc... 
niema się mu co dziwić !...

Na drodze warszawsko-wiedeńskiej zmiany 
Dotychczasowy dyrektor główuy, Findejsen, u- 
stypuje. Miejsce jego mają zająć pp. Kozłowski 
i inżynier Kiślański. Są jednakże obawy, aby 
nie wpakowano jakiego Moskala. Obawji pod ,- 
bne nie całkiem są płonne. Co jest powodem 
ustąpienia pana I  indeisena, rzec trudno. Naj­
prawdopodobniej zły  stan interesów drugi — 
którego powodem obok niektórych nadużyć po

czynił się i bardzo do wyrzucenia Niemców z 
drogi, za co został dyrektorem i co za zasługę 
niemoże niebyć mu policzonem.

Sluh tedy I11*. Romana Potockiego odbył się 
z w ielką pompą. AATspominam o tem dla tego. 
że publika warszawska bjda nim’ wielce zajęta, 
z powodu rozpuszczonych pogłosek, jakoby gro­
no weselne miało wystąpić v  polskich strojach, 
jakoby marszałkowi Zyblikiewiczowi niepozwo- 
iono przyjechać do AYai szawy i t, d. i tym po­
dobne !...

A\rszystkie te pogłoski nie miały najmniej­
szej podstawy. AAriem o tem z tego powodu, że 
nikt nie zapytywał władz o to , czy weselniey 
mogą się po polsku ubrać ? (M yli się korespon­
dent : p. i.). Również jak marszałek Zyblikie- 
wicz nie pytał się, czy może przyjechać. (Sam 
marsza lek nie zapytywał, to prawda; p. r.) Gdy­
by chciał, z pewnościąby mu nie odmówiono. 
Albowiem Moskale przecie nie mogliby o tem 
zapomnieć, że marszałek Zyblikiewicz jest dy­
gnitarzem państwa ościennego, na które chociaż 
się krzywią, to wojny mu jeszcze uie wypowie­
dzieli.

Dochodzą naś''wieści. że władze wojskowe 
sliewskie myślą o zrobieniu próby urucho­

mienia pewnej części armii. O ile pogłoska ta 
jest prawdziwą, ręczyć nie możemy, nie posia­
damy jej bowiem z pewnego źródła.

Pobór ukończony. AYiększą część rekrutów 
wysyłają do gubernij wschodniej Moskwy, na 
Kaukaz, lub w stepy Turkestańskie. w kraju 
prawie uic nie pozostajd. '

mosi

z upudrowanym woźnicą" i upudrc 
w czerwieni. Towarzyszyli mu rói

R.iyiri d. 25. listopada.

We środę nastąpiło oczekiwane otwarcie 
parlamentu.

Orszak królewski był wspaniały. Król jr- 
cliai sześciukonną karetą całą od złota i ozdób

owaną służbą 
zyszyli mu również w mun­

durach książęta sabaudzkiego domu, książę Ama­
deusz były "król hiszpański, książę Tomasz i 
książę Eugeniusz di Carignauo. Królowa w oso­
bnych pojazdach v7iuząos z sobą księcia Neapo- 
‘u, poprzedzała mełżenka i przybyła przed nim 
do parlamentu. Niezliczone tłumy zalegały ulice 
i place, balkony i okna przystrojone odświętnie 
w trójkolorowe chorągwie i obicia. Sala posie­
dzeń przepełniona była widzami ubranymi jak 
ua wieczór w mundury lub fraki i białe kra­
waty. Damj odznaczały się przepychem rannych 
strojów. — Na chwilę przed przybyciem królo­
wej rozległ się silny i ogólny szmer w całej 
Izbie; zdawało się, że coś nadzwyczajnego za­
szło, zgromadzenie poruszało się całe,, wiele na­
wet kobiet się zlękło, myśląc, że to jakiś za­
mach : tymczasem było to poprostu pierwsze po­
jawienie się posła Goccapiellera.

Trybun wysztafirowany, wyświeżnny, jak 
z ig ły  zdjęty, zamienił byi po raz pierwszy 
swoją kurtę ua czarny frak a buty po kolana 
z ostrogam na lakierowane obuwie. Poznać go 
można było tylko po sumiastych wąsach i ły ­
sinie —  usiadł opodal od wszystkich na posel­
skiej ławie, podparł się obojętnie i teatralnie, 
i zdał się nie zarażać na serki lornetek skiero-

. _ wanych na niego, bawiąc się od niechcenia bia-
między innemi stała się i niefortunnie ułożona łą  rękawiczką. Kiedy królowa ukazała się w lo- 
taryfa. Autorem jej nrał być członek dyrekcji, I ży Ja ła  dyplomatycznego, które w podobnych 
Strassburger. Jest ona tak fatalną, że Niemcy ’ ’ ’ ’ ' ’
wyrzucili drogę AV.-AV. ze związku dróg półno- 
cno-niemieckich. Niechcemy powtarzać pogło­
sek, które p. Findejsenowi z czasu zarządu dro­
gi żel. AYiedeńskiej przez Niemców, to jest z r.
1864 itd., robią brzydkie zarzuty. Stwierdzić 
r owiem icn prawdziwości niepotrafilibyśmy.
Nadmienić tylko musimy, że pan Findejsen przy-

okolicznościach przechodzi do loży senatu, rzę­
siste posypały się oklaski tak z amfiteatru de­
putowanych jako i z gałeryj wszystku-h. Ukło­
niwszy się kilkakrotnie publiczności, piękna 
Małgorzata, nosząca nadzwyczaj elegancki cie­
rnimy jedwabny strój, kazała zaraz sobie poka­
zać Coccapiellera, i pilnie mu się przyglądała 
przez lornetkę. Trybun pływai w zadowoleniu

Król Jan III. i odsiecz
Wiednia

Jedynem moralnem bogactwem narodu, któ­
remu przerwano byt polityczny, _ są świetne 
wspomnienia dziejowe, a obowiązkiem każdego 
patrjoty jest przechowanie ich w nieprzyćmio- 
liym blasku dla obecnych i przyszłych pokoleń. 
Żal się Boże, że często niedostateczna znajo­
mość rzeczy ojczystych niektórym z nas nie uo- 
zwala czerpać z nich tej, która w nich leży, 
otuchy i siły do walk, które staczać musimy — 
podczas gdy z drugiej strony obca zawiść, tar­
gając się na prawdę historyczną, usiłuje w y­
drzeć nam te jedyne zabiegi dawnej wielkości i 
chwały. Celują w tej mierze mianowicie pisarze 
i publicyści niemieccy, którzy radziby z dzie­
jów, a nawet i z geografii, zgładzić zupełnie 
imię polskie. Oni to usiłowali przywłaszczyć 
sobie Kopernika, rozumując tak, ze ponieważ 
w trzysta lat po jego urodzeniu Toruń prze­
szedł pod panowanie pruskie, więc najwłaści- 
■\viej mu być prusakiem. Oni wspominając o 
twórcy „Pochodni Nerona11, mawiają „der Russe 
Siemiradzki11, a dla Matejki wynaleźL nawet 
nieznaną etnografom narodowość, „der Oester- 
reicher Matejko.11 Do tego stopnia posuwa się 
ta mapia, powstająca bądź z niechęci, bądź z 
grubej niewiadomości, że nawet przesada humo­
rystyczna nie wystarcza do jej nacechowania. 
I  tak, kiedy przed niedawnym czasem pojawiła 
się niemiecka książka do czytania dla szkół 
średnich, w której odsiecz AViednia przedsta­
wioną była (a i jest jeszcze, niestety) w sposób 
niezgodny z prawdą, sparodjowało znane tutej­
sze pismo humorystyczne ten wyskok mądrości 
pedagogicznej tak, ze w myśl uiby niemieckiej 
liistorjografji, nazwało Jana Sobieskiego „c. k'. 
cywilnym i wojskowym jenerał-gubernatorem 
królestw. Galicji i Lodomerji17, który dowodząc 
jednym korpusem pod buławą ks. Karola Lota- 
ryńskiego, trzymał się wcale chwacko w bitwie

pod Kalenbergiem, za co otrzymał order, i zo­
stał ponoś hrabią. Satyra to dość daleko idąca 
a jeduak dziś, wobec zbliżającej się dwóchse- 
tnej rocznicy oswobodzenia AViednia, nietylko 
dzienniki wiedeńskie, nietylko przedstawiciele 
gminy (którym, jak wszędzie, tak i w stolicy 
państwa, znajomość historji snać jest zupełnie 
niepotrzebną), ale nawet uczeni historycy prze­
mawiają tak, jak gdyby jedynym przystępnym 
dla nich i należycie przetrawionym maierjałem 
były żarty pism humorystycznych!

Do takich historyków należy p. Onno Clopp, 
emigrant hanowerski, należący tem samem do 
stronnictwa ultrakonserwatywnego. \Vydał on 
niedawno historję r. 1683, w której poświęca 
spory bardzo ustęp oblężeniu i odsieczy AA'ie- 
duia.

Cale to opowiadanie zmierza ku temu, aże­
by wykazać, że książę Lotaryński miał właści­
we dowództwo pod Wiedniem a udział Jana III. 
i Polaków w zwycięztwie był właściwie nie­
znaczny. P. Onno Clopp wywołał dziełem swo­
jem ogromną'burzę w Wiedniu, ale nie z powo­
du targnięcia się na sławę głównego oswobo- 
dziciela AYiednia, broń B oże! Oto napisał, że 
podczas gdy Stanrenberg ostatnich sił dobywał, 
ażeby się oprzeć Tu kom, część mieszczan, ba 
nawet Rady miejskiej, traktowała z w. wezy­
rem o poddanie mi*sta. Posypały się fejletony 
w dziennikach, wykazujące, że p. Clopp nie li­
mie pisać historji, i że ją  fałszuje —  (ale tylko 
w tym jednym punkcie). AV Radzie miejskiej 
podniosła się wrzawa ; jedni wołali, że należy 
zaprotestować uroczyście przeciw oszczerstwom 
p. Cloppa ; drudzy, że wobec tych oszczerstw 
należy zaniechać obchodu pamiętnej rocznicy. 
Zaprotestowano więc, i poruczono archiwiście 
miejskiemu p. AYeissowi pracowanie rozpra 
w y odpierającej zarzuty p. Cloppa. Mamy na 
dzieję, że mu się to uda, jakkolwiek z pewno­
ścią były jakieś rokowania prowadzone może 
nie bez Aviedzy Stahrenberga, rokoAvania pozor 
ne, zmierzające do zyskania czasu i do odro­
czenia ogólnego szturmu. AViemy z historii na­
szego miasta, że r. 1655 Grodzicki a r. 1672 
Łącki, komendanci królewscy, z tych samych 
powodów pozAvaiali mieszczanom AA7daA\ać się aa7

d łu g ie  uk łady, a v  p ierw szym  w ypadku  z Chm iel­
nickim , aa7 drugim , z Kapłanem -baszą. B ądź co 
bądź, je że li AY iedeńczycy oburza ją  się na tak ie  
szarpanie słaAvy sw oich  przodków ," t o " i nam w  
naszej spra-Avie m ilczeć nie wolno, a le  OAA7szem. 
poAvinniśmy oburzeniu naszemu dać Avyraz pu­
b lic zn y  tem bardzie j, g d y  z jednej strony g ro ­
m iąc p. Cloppa, panoAvie w iedeńscy radni p rz y j­
mują inne jogu fa łsze, i w e  AArszystk ich  p ro jek ­
tach pom nik Ó A V  i uroczystości, JauoAyi III. na­
znacza ją  ile  możności najpodrzędniejsze miejsce.

S zczegó łow e  odparcie tw ierd zeń  p. C loppa 
i  jem u podobnych, jes t rzeczą  uczonych naszych 
h is toryków , k tó rz y  im prędzej i dok ładn ie j AA7e- 
zm ą się do d zie ła , tem AYięcej zasłużą się i na- 
rodoAvi i p raw dzie  d zie jow ej. M y  tu m am y ty lk o  
zam iar zestaA\7ić  n iek tóre  świadectAva w spółcze­
sne, k tó re  znane są lub znane być poAvinne k a ­
żdemu, co chce rozpraAviać o fakc ie  h is to rycz­
nym te j doniosłości, co odsiecz AYiednia. I  tak, 
ua samym Avstępie, podnieść tu musimy bardzo 
au ten tyczny doki” ” '  og łoszony p rzez jedno ż 
pism AviedeńskUu w  zapa le  Avalki z p. Cloppem. 
Jestto  moAva Stahrenberga, kom endanta W ie ­
dnia, m iana do żo łn ie rzy  ua parę dni przed  od­
sieczą, a p rzytoczona  na doAYód, że o zd radzie  
AYiedeńczykÓAv nie b t ło  a v  niej Avzmianki. AV 
istocie, w zm iank i tak ie j nie czyn i Stahrenberg, 
a le  ty lk o , staAviając żo ła vvzo in  SAVuim jako  ha­
s ło : „śm ierć, lub zwycięztAVO!“ tak  kończy :

„L e c z  —  już zw yc ięży liśc ie , d z ie ln i żo łn ie ­
rze  ! AVidzicie te  tumany 1 nrzu, poduoszące się 
w  da li ? One nan. ZAviastują zb liżan ie  się k ró la  
po lsk iego  z je go  dzie lną  arm ią, naszej pociechy, 
i naszego zbaAvcy! Id z ie  Ten , k tó rego  p rzyb y ­
cia  o czek m a liśm y  z taką  tęsknotą, i k tóry , 
p rzy  pom ocy Bożej, pomści lia tych " ludach a- 
z ja tyck ich  bohaterskiem  ram ieniem  SAvojem bań 
bę, ja k ie j dotychczas doznaAvała nasza tw ie rd za .11

Więc nie elektoróAv Rzeszy, nie księcia 
Lotaryńskiego, i nie cesarza rzymskiego Leopol­
da ruchÓAv śledził sokołem okiem z Avieży ś a v .  
Szczepana dzielny komendant Wiednia, ale je 
dynie króla polskiego. AV nim widział c a ł ą  
nadzieję ratunku, w iego obiecanej pomocy w y ­
ł ą c z n i e  czerpał otuchę do wytrwania wśród 
rozpaczliwych j'uż zupełnie wai unków, gdy wał,

łączący bastjony Burgu, b y ł aa- ręku muzuł­
manów !

N ie  można tak że  pom inąć tego  fak tu  h isto­
rycznego, że  w ed łu g  trak ta tu  pom iędzy A u str ją  
a Polska^ zaw artego , obydAvaj m ocarze zobOAA7ią- 
za li się tak  d ługo p row adzić  A\7ojnę, dopóki nie­
p rzy jac ie l nie będzie pokonany, i że g łów n e  do- 
aa ód ztaa7o  nad wojskam i sprzym ierzonem i ma spo- 
czyA\7ać aa7 ręku tego  z władcÓAA7, k tó ry  będzie 
obecny p rzy  arm ii. PonieA\ aż Aviadomą jest r z e ­
czą, że cesarz L eop o ld  nie b y ł na placu boju, 
A\7ięc w  m yśl trak ta tu  ob ją ł Jan Sobieski g łó ­
wne doAVództAVO nad AA7ojskam i, a ks. L o ta ry ń ­
sk i m iał kom endę podrzędną. Już w ięc  z tego 
jedyn ie  poA\rodu nie m oże być ZAvycięztAA7o n iko­
mu innemu, ja k  ty lk o  k ró low i polskiem u p rzy- 
znanem.

H is to ryk , C h rysto for Boeth io, z N orym ber­
g ii,  pisze aa7 SAA7ojem dzie le  z r. 1686 na stron ie 
156 pien\7szego tom u . „N a za ju trz  rano z a p iw a -  
dzouo k ró la  Jana do kościo ła  AugustjanÓA\r. L u ­
dność cisnęła bię, aby ucałoAvać jego  ręce i no­
g i. AYiększą część m usiała się zadoAColnić do­
tknięciem  szat króleAA7skich, k rzy c zą c : l inat
rcx  /“

O spotkaniu się cesarza z Sobieskim  pisze 
Boeth io  na 163 stronn icy I. tom u: Jego  cesar
ska M ość podziękoAA7a ł najpienA7 ja k  na jgrze 
czniej króloAyi za  to, że J ego  M iłość  (aa7 o ry g i­
nale Euer L ieb d en ) pod ją ł ze SAAra  arm ią  tak  
n iebezpieczną i u c ią ż liw ą  drogę, a żeby  A\7a lczyć  
przeciAA zaciętem u AvrogOAvi ca łego  chrześciań- 
stAva, dodając, że prócz B oga, zaAvdzięcza mia 
sto AYiedeń odsiecz nikomu innemu, jak  ty lk o  
Jegc M iłośc i. N ie ty lk o  Ja  —  zakończył cesarz —  
ale i ca łe  ckrześeiaństAA7o czuje A\rdzięczność dla 
AVaszej M iłośc i, k tó rą  pozyskasz u p rzyszłych  
pokoleń n ieśm iertelną slaAvę i pamięć Avieczną.u

Wszystkiego tego, co przyznał JanoAAi So­
bieskiemu cesarz Leopold i pisarze współcześni, 
odmaAAiają mu dzisiaj Niemcy austrjaccy, zaśle­
pieni nam iętnością polityczną.

R zućm y okiem  na tę w  ow ej c h A v i l i  tak  u- 
pragn ioną postać zbaw cy  i  bohatera, p rzypo­
m nijm y w  k ilk u  rysach, ozem b y ł dla w spó ł­
czesnych ten szlachcic z O leska, k tórego  pra- 
pradzlad za led w ie  znany b y ł heraldykom .

V. lesie kolo Podliorzec stoi monaster Ba- 
zylianÓAA7, założony r. 1186 przez Heleuę AATsze- 
wołodównę, żouę Kazimierza SpraAviedliAArego. a 
matkę Leszka Białego. Do dziś dnia przecho­
wują tam stary mszał, oprawn? a v  biały perga­
min ze srebrnem okuciem. Na tej opratrie zapi­
sano ręką ruskiego zakonnika:

„Jan " III., k ró l P o lsk i, Europy słońce, księ­
życa  ottom ańskiego zaćm ienie, piorun a v s c 1 i o -  
dnich krajÓAA7*  urodził się a v  zamku Olesku 1624 
(M a  2. czerwca aa AAigilię ś a v .  T ró jc y .11 R o d z i­
na Sobieskich pochodziła  z Sob iesk itj AYoli aa7 
Lubelsk iem , m atka k ró la  Jana, DaniłowiczóAA7iia, 
b y ła  z rod zin y  ruskiej, k tó ra  w ca le  n iedawno 
prz>jęła b y ła  obrządek łaciński. P o  DaniłoAvi- 
czach też od z ied z iczy ł nasz bohater ogrom na, 
bo 20 m il kAvadratoAvych obejm ującą przestrzeń  
ziem i —  O lesko. SasóA\7. Z 1 o c zó av , Pom orzan '7, 
az da leko ua zachód poza ZółkieAy i KulikóAA7. 
S łuszn ie aa ięc M atejko przyp isu je go  Rusi. bo 
i ztąd  ay połoAvie ród s a v ó j ' AA7yA\7odził. i ko leb ­
ka  je g o  tu stała, i najŚAvietiiiejszĄch jego  czy- 
uÓAY Ruś by ła  AvidoAA7uią.

Al I od ość spędził na naukach aa7 KrakoAA7ie i 
podróżach za g ran icą  ze starszym  bratem  M a r­
kiem , k tó ry  późn iej zg in a ł pod' BatOAvem. A lało 
wspom inanym  szczegółem " z te j podróży jest, że 
Jan Sobieski d la  ĆAvićzenia aa7 rzem iośle  AA7ojen- 
nem zaciągnął się na czas jak iś  do m uszkiete- 
rÓAA7 LudAA7ik a  X I I I .  K to  zna „T rzech  m uszkie- 
terÓAV‘ starego Dumasa —  a k tó ż  ich nie zn a?  
temu mimoAVoli, g d y  c zy ta  dalsze dzie je  Sob ie­
skiego, przypom nieć się musi skreślona po m i­
strzow sku  postać d ' A rtagnana, którem u n ikt 
nie m ógł dorÓAvnać szpadą, aui w iernośc ią  d la  
spraw y, k tóre j służył. Jan Sobieski tak że  nie 
m iał rÓAvnego sobie aa szerm ierce, aa7 strze lan iu  
z luku, w e w szystk ich  jak  je  nazyAvano, d z ie ­
ł a c h -rycersk i h. M ę z iw o  je g o  osobiste d z iw iło  
i p rzerażało , a\7 0AA7ycłi naAvet AA7iekach , k iedy  
..no często b yw a ło  jed yn ą  cnotą  ludzką. I  tak  
••p. kanonik lw ow sk i, ks. JózefoAAri c z , opisując 
b itw ę  pod CudnoAvem, tak  sie o Jan ie Sobie­
skim  A vyraża :

^ W y s zc ze g ó ln ia ł sie na jhardzie j w alecznoś­
ci^. Jan Sobieski, ch orąży  koronny, nader uro- 
d z iw y  m łodzien iec  i w span ia łe j postaw y, k tó ry



jak paczek w  maśle. W ystrzały działowe, marsz 
sabaudzkiego domu i dzwon na w ieży parla­
mentu Zwiastowały przybycie króla, Który przy­
jęty był z największym zapałem przez obec­
nych, mianowicie przez nowych posłów.

Ambasadorowie i ministrowie pełnomocni 
obcych państw, napełniający trybunę senatu swe- 
mi złocistemi mundui-ami i wystawą różnokolo- 
wych wstęg, mogą zaświadczyć w raportach 
swoich, jak wielce konstytucyjny król wolnego 
narodu może być miłowanym przez obywateli 
bez służalstwa otaczającego despotyczne dyna- 
stje, równie jak bez nadętości republikańskiej. 
Sala sejmowa rzeczywiście wspaniały przedsta­
wiała widok, kiedy król zasiadł na tronie pod 
baldachimem, po prawicy zaś jego stanął książę 
Amadeusz, po lewicy książę Tomasz narzeczony 
księżniczki Izabelli bawarskiej i sędziwy książę 
Eugeniusz, ujmujący typ starca, a około tronu 
uszykowali się wielkiem kołem wszyscy mini­
strowie z wyjątkiem nieobecnego p. Baccarinie- 
go i wielcy dygnitarze państwa. Naprzeciwko 
stopniowały się obłoczysto granatowym aksa 
mitem wysłane siedzenia posłówr, którzy, z w y­
jątkiem radykalistów, byli niemal wszyscy obe­
cni, a z obu stron' na stopniach, prowadzącjch 
do wyższej części amfiteatru, równie jak i nad 
reprezentacją narodową utworzył się gęsty wie­
niec najstrojniejsżych kobiet. W yżej jeszcze w 
ogromnej galerji, podzielonej na loże czyli try­
buny, kilka tysięcy esób przedstawiało oku je­
dnolitą tkankę głów  ludzkich, św iatło padało 
z góry jak w Panteonie na tę uroczystą scenę, 
a ukośne promienie słońca zaiskrzały tam i sam 
złociste herby stu miast włoskich, łechcące 
słuszną dumę narodowrą Szczytnem godłem zje­
dnoczonej ojczyzny, obrazem spełnionych życzeń 
tylu pokoleń i marzeń, tylu poetów począwszy 
od Danta.

Minister sprawiedliwości odczytał potem 
rotę przysięgi i wywoływał po imieniu ośmna- 
stu nowo mianowanych senatorów i wszystkich 
posłów. Każdy z nich powstawał nie zmieniając 
miejsca, wyciągał prawicę do króla i wymawiał 
głośno wyraz g iu ro . Na wezwanie jednak nie 
odpowiedział żaden z posłów radykalnych, któ­
rzy byli wszyscy nieobecni. Następnie p. Depre- 
tis zbliżył się do tronu i podał królowi zwój, 
zawierający mowę tronową, którą Humbert czy­
tał ochrypłym głosem i wśród silnego kaszlu, 
bo jest mocno zaziębiony, prowadząc życie żoł­
nierskie. Mowę przerywały ciągle rzęsiste okla­
ski. Mowa ta jest już wam znana z telegramów 
i z dzienników, które wyprzedziły mój dzisiej­
szy list. Winienem wszelako zaznaczyć ogromne 
wrażenie sprawione ostatnim ustępem:

„Panowie senatorowie! panowie posłowie! 
To, co mi zostaje do powiedzenia, streszczę w 
jednem wspomnieniu. N ikt nie powinien zapomi­
nać, zkąd pochop wzięło odrodzenie włoskie. 
Wówczas, gdy zdawało się szaleństwem uciekać 
się do siły albo ufać w orężu dla wywalczenia 
praw narodowych, cudowny instynkt pokolenia, 
co nas poprzedziło, a którego z uszanowaniem 
oglądano zawsze ostatki, rozpoczął epopeję na­
rodowego odkupienia, wzywając w  pomoc nauki 
i miłosierdzia. Zjazdy uczonych, zgromadzenia 
rolnicze, kasy oszczędności, szkółki dla ubo­
gich, —  oto broń, która przywróciła sumienie 
włoskie, która nas zachęciła do ofiarności, i 
zgotowała nam zwycięztwo!

„W tedy wszystko zdawało się sprzeciwiać 
szlachetnym dążnościom patrjotyzmu; natomiast 
dzisiaj losy państwa są w naszym ręku!

„W ik tor Emanuel, któremu przyznaliście 
niezrównany tytuł ojca ojczyzny (grzmot okla­
sków), potrafił poprowadzić lud włoski do naro­
dowego odkupienia, dał wam niepodległość, je­
dność, siłę, aby być wolnymi, możność stania 
się wielkimi.

„N ie masz już dzisiaj obcej przemocy, któ- 
raby wewnątrz lub zewnątrz krępowała najzu­
pełniejszą czynów waszych swobodę. Mużecie z 
bezpiecznem i pogodnem czołem zgłębiać i roz­
strzygać wielkie obywatelskie i społeczne wie­
ku naszego zagadnienia. Tym sposobem do sta­
rożytnej i godnej zazdrości chwały Ita lii rzym­
skiej, dodacie pokój rozsiewającą błogosławioną 
chwałę nowej I ta l i i !“ (Zapamiętałe oklaski i o- 
k rzyk i: Niech żyje k ró l!)

Zauważyłem, że król, kończąc mowę swą, 
był mocno wzruszony. Za powrotem do Kwiry- 
nału powtórzyła się gorąca demonstracja tłu­
mów, cisnących się na drodze do liberalnego 
monarchy.

Rozprawy w  Izbie nie tak rychło się za­
czną. Przedwstępne formalności i wybory rozli­
cznych urzędów sejmowych zajmują wyłącznie 
pierwsze posiedzenia. P. Farini został na nowo 
obrany prezesem Izby jednomyślnie, bo 380 gło­
sami. Inni wszyscy kandydaci po jednej tylko 
kresce otrzymali. Ciekawa, iż Coccapieller do­
stał jednę, tak samo jak pp. Cairoli, Crispi, 
Bertani itd. Jednak gdy głosowano na wicepre­
zesa, trybunowi aż 17 kresek się dostało! N ie­
zawodnie jest on w modzie.

przeto nieprzyjacielowi za najwidoczniejszy cel 
do strzelania służył, lecz mimo to wespół z 
szeregowcami na największe niebezpieczeństwa 
narażał się tak dalece, że podług mniemania 
swojego porucznika Szczepana Biedzińskiego, 
w zapale wojennym hamować się był powinien, 
aby dla rozlewu krwi pospolitej zgrai, nazwy 
niemiłosiernego bohatera sobie nie ściągnął. 
Tak to on młodzian o koronę przez niebezpie­
czeństwa, rany i mordy się dobijał, i że tak po­
wiemy, prawie na rękach i na nogach przez 
tarczę do królewskiego tronu się wspinał."

Albo owa chwila pod Chocimem 11. listo­
pada 1673, kiedy już jako marszałek i hetman 
w. koronny, Jan Sobieski z szablą w ręku staje 
pieszo na czele ciurów obozowych, zdobywa 
szturmem okopy obozu tureckiego i sprawia o- 
kropną rzeź między jańczarami, podczas gdy 
po drugiej stronie Michał Radziw iłł zabija 
własnoręcznie baszę tureckiego — albo też, na 
koniec, owa rozprawa pod Parkanami, gdzie 
Matczyński i Czerkas zaledwie ocalają króla, 
oskoczonego przez Turków — czy nie ma to 
wszystko zakroju homerycznego, czy nie uka­
zuje nam owego zbawcy, którego wyglądał W ie ­
deń, w  postaci bohatera z Iljady ? Lecz my­
l iłb y  się bardzo ten, ktoby z tej tylko strony 
zap a tryw a ł się na Jana Sobieskiego. Bohater 
iiomerowski, według dzisiejszej nomenklatury, 
b y łb y  prostym rębajłą, i niczem więcej —  w 
X  V II. stuleciu potrzeba już było innych wiado­
mości i zdolności, oprócz rąbania szablą, ażeby 
być zuakomitym wodzem.

(D. n.)

Rocznica listopadowa
Pamiątka jednej z najpiękniejszych chwil 

niezapomnianej jeszcze przeszłości naszej Dyla 
obchodzona wczoraj w stolicy kraju przez bar­
dzo liczne zebranie w  sali kasyna mieszczań­
skiego. Piękny był widok tego zgromadzenia: 
poważne oblicza starców', pamiętających jeszcze 
chwile wielkich porywów narodu, czującego w 
sobie niezłamaną żywotności siłę, obok twarzy 
mężów prowadzących dzisiejsze pokolenie, i 
kwiatu młodzieży, uczącej się z świetnej historji 
patrzeć w świetniejszą może przyszłość, zlewały 
się w jedną harmonijną, wdzięczną całość. W iele 
uroku dodawało zgromadzeniu liczne grono dam, 
których udział w podobnych zgromadzeniach, 
z każdym rokiem, z każdą niemal chwilą coraz 
liczniejszy, jest zjawiskiem budzącym wiele o- 
tnchy i wiele nadziei. Nastrój pu ważny, g łę­
boki, jaki cechował wczorajsze zgromadzenie, na­
dawał obchodowi cechę uroczystą, cechę ob­
chodu godnego wielkiej chwili, jaką przypo­
minał.

Obchód zagaił Otton H a u s n e r ,  poseł sejmo­
wy i Rady państwa, następującą przemowy:

, „Szanowne Zgromadzenie!
Żyjemy w czasach, w których zachodzi 

potrzeba wytłómaczenia, usprawiedliwienia te­
go, co niegdyś powszechnie i instynktowa po­
jęto. Dlatego zabrałem głos aby w kilku sło­
wach tłómaczyć znaczenie naszego obchodu. 
Dlaczego obchodzimy każdego 29. listopada 
rocznicę powstania 1830 r. ? Dlaczego schodzi­
my się rokrocznie tego dnia nie tylko aby z ża­
lem wspomnieć o poległych w' boju i o zmar­
łych w przeciągu lat pięćdziesięciu, nie tylko 
aby uczcić topniejącą garstkę żyjących uczest­
ników walki, ale również aby z czcią, rozrze­
wnieniem i wdzięcznością wznawiać pamięć nie 
już aktorów ale samej akcji, owrej 10-miesięcz- 
nej krwawej epopei, która jednak skończyła się 
zupełną klęską, wtrąciła krocie najlepszych sy­
nów ojczyzny do grobu , kopalń Sybiru i wy­
gnania i ściągnęła ńa Królestwo polskie, cieszą­
ce się przedtem pozorem odrębności politycznej, 
zupełną utratę tejże i najsroższy ucisk. Nie 
wrznawiamy też tej pamięci z tem b logiem uczu­
ciem z jakiem dzisiejsi Grecy poglądają na swe 
walki o niepodległość, które wiodły wprost do 
zwycięztwa, jakiem wspominają W łosi i W ę­
grzy o swych porywach wprawdzie nieszczęśli­
wych, lecz późnie jszem w innych okolicznościach 
i innemi środkami osiągniętem powadzeniem u- 
wieńczonych.

U nas inaczej. Czego r. 1831 nie dopiął, to 
dotąd nie jest osiągniętem. Cielec złoty, dziś 
tak bałwochwalczo czczony, powodzenie, fakt 
dokonany, nie uświęciły owych bohaterskich za­
pasów'.

A  cóż wi^c nam i wszędzie gdzie biją ser­
ca polskie, kaze czcić rocznicę czynu, który we­
dług nowoczesnej szkoły lodowatych pseudo-po- 
lityków był wielkim błędem ? Otóż każe nam 
tak postępować głęboko w duszach tkwiące 
przekonanie, że czyn r. 1830 nie był błędem, 
że był koniecznością, niezbędnym dowodem ży­
wotności narodu, kaze nam tak postępowrać prze­
konanie, że naród żyć może, żyje i żyć będzie 
pomimo najcięższych strat i klęsk przemocą za­
danych, i że wtedy dopiero nie zasługuje żyć, 
traci prawo do bytu, kiedy w danej chwili ku 
obronie praw swych nie wytęża ostatnich sił 
swoich, kiedy się poddaje bez walki i sam ab- 
dykuje.

Takiem zaś zrzeczeniem się byłoby było 
poddanie się zamachom pogwałcenia konstytucji, 
jakie poprzedziły wybuch r 1830, ho logicznie, 
konsekwentnie, po konstytucji byłaby padła od­
rębność wrojska polskiego i logicznie konsekwen­
tnie według mądrości apostołów ser.w-ilizmu i u- 
ległości, trzehą się i temu było poddać (Brawa).

I  coby z takiej uległości było wynikło ? 
Gdyby powstanie r. 1830. z kart dziejów świa­
ta wykreślono, wszelkie złe (utrata instytucji, 
języka), które rzekomo jedynie powstaniem spo­
wodowane zostało, byłoby niechybnie również 
nastąpiło, ale byłoby nastąpiło bez oporu, za 
milczącem przyzwoleniem narodu (Brawo).

Tem zaś wiara narodu w siebie do gruntu 
zostałaby zachwianą, prawo do bytu zaprzeczo­
ne, duch złamany. Dziś wprawdzie jesteśmy 
zawsze jeszcze narodem rozdartym, który w 
dwóch dzielnicach nie ma reprezentacji narodo­
wej, a w jednej z nich pozbawiony jest wszel­
kich instytucyj, zabezpieczających prawa ludz­
kie. A  jednak wszędzie i tam duch polski tak 
nieśmiertelnie jest potężny, że swą siłą przy­
ciąga do siebie, swem tchnieniem stapia, przei­
stacza i spożywa obce żyw ioły wr jego zakres 
wchodzące (Brawo), i tym sposobem z czynni­
ków rozkładu wytwarza czynnik wzmocnienia 
(Brawa).

Ponury poeta amerykański Edgar Poe w 
jednej ze swTych fantastycznych powieści opo­
wiada o mężu, który wiedziony wściekłą niena­
wiścią, zamordował żonę, i pozostałą po niej có­
reczkę ukochaną postauowił wychowrać według 
swej myśli i woli, w kierunku matce przeci­
wnym, w zupełnej nieświadomości o matce. I  tu­
taj prawdą poeta odmalowuje jak to dziecię 
wzrasta i wbrew usiłowaniom i ku rozpaczy oj­
ca z każdym dniem staje się podobniejszą do 
matki, najprzód w rysach, później głosem, na­
reszcie słowami i myślami, aż pewnego dnia w 
ulubionej córce odżyła znienawidzona zamordo­
wana matka.

Otóż coś podobnego dzieje się wrogom Pol­
ski ! Odejmują oni synom kraju urzęda, stano­
wiska, wrypędzają ich, wydzierają im majątki, 
zarobek, ziemię i wszystko rozdawają i obsa­
dzają przybyszami, swojemi kreaturami i myślą 
z zadowoleniem: Polski już niema, ona zabita, 
inne plemię ją  posiada. Aż tu, zupełnie jak w  
amerykańskiej powieści, powoli, nieznacznie, z 
każdym dniem synowie przybyszów przeistacza­
ją  się i pewnego dnia stają się tem czem byli 
wypędzeni: Polakami. (Przeciągłe oklaski i 
brawra.)

I  to jest dziełem, i to jest tryumfem ducha 
polskiego! (Brawa.) Czyż ten duch dokonałby 
takich cudów, gdyby naród nigdy nie był wal­
czył, gdyby się był poddał bez boju ? (Oklaski 
i brawa.)

I  dla tego obchodzimy rocznicę powstania 
listopadowego i czcimy pamięć jego jako wybu­
chu koniecznego, jako nieuchronnego objawu ży­
wotności narodu, jako ogniwa łączącego dzieje 
przedrozbiorowe z teraźniejszością i przyszło­
ścią. Czcimy to powstanie, bo podtrzymuje otu­
chę naszą w przyszłość, bo dało wiekopomne 
świadectwo dzielności i waleczności narodu i 
pozwoliło nam epigonom okazać żywotność du­
cha polskiego w innych dziedzinach i krzewić 
oświatę, wiedzę, piśmiennictwo, sztukę^ i dobro­
byt materjalny. Biedni ślepi są ci, którzy mię­
dzy owym wybuchem a dzisiejszym pokojowym 
rozwojem umysłowym i materjalnym wynajdują 
sprzeczność i twierdzą, że jeden objaw szkodzi 
drugiemu, nie widząc nici, która łączy jeden z 
drugim, nie wiedząc, że lawa buchającego wul­
kanu wprawdzie chwilowo pali i niszczy, ale z

czasem staje się najźyźniejszą ziemią i wydaje 
najobfitszy plon. (Brawa.) My do tych ślepych 
nie należymy, naszym oczom nić narodowa łą ­
cząca wojenną przeszłość z pokojową teraźniej­
szością nie jest ukrytą i dla tego "czcimy pa­
mięć powstania 1830 r. i obchodzimy jego ro­
cznicę.41 (Oklaski i brawa.)

Następnie p. Henryk S z m i t t  przedstawił 
zbliżająca się wkrótce rocznicę pamiętnego try­
umfu oręża polskiego i króla bohatera — ro­
cznicę także dla nas wielką i świętą, którą 
tembardziej uczcić należy, "ile że Niemcy usi­
łują pokrzywdzić nas i w tym względzie, fa ł­
szując historję i przypisując zwy-.-ięztwo w yłą­
cznie sobie...

Mówca przedstawił szereg rezolucyj, które 
opiewają:

Kraj cały obchodzić będzie uroczyście 200- 
letnia rocznicę odsieczy Wiednia przez Ja­
na I I I .

Ustanawia się komitet centralny z 140 osób, 
który ma zająć się tym obchodem, a przede- 
wszystkiem zainicjować utworzenie się komite­
tów w całym kraju ;

Kraj weźmie w obchodzie wiedeńskim u- 
dział o tyle, o ile w tymże uznaną i uszano­
waną będzie prawda historyczna; a w przeci­
wnym razie kraj nasz usunie się zupełnie;

Wreszcie komitet zajmie się wydaniem dzieł­
ka, które wykaże fakt odsieczy Wiednia przez 
Sobieskiego; dziełko to oparte będzie na doku­
mentach współczesnych, i rozrzucone w językach 
niemieckim, francuskim, angielskim i włoskim 
po wszystkich dziennikach świata.

Zgromadzenie przyjęło przemówienie pana 
Szmitta gorącemi oklaskami.

P. D o b r z a ń s k i  Jan dodał, że komitet 
z 140 upraszał marszałka krajowego dr. Zybli- 
kiewicza, jako autonomicznego naczelnika kraju, 
aby przyjął przewodnictwo. Marszałek obiecał 
najgorętsze poparcie czynności komitetu, wszak­
że przewodnictwa przyjąć nie chciał, i dla tego 
komitet postanowił zrobić go prezesem hono­
rowym.

Zgromadzenie aprobowało tę myśl rzęsiste- 
mi oklaskami.

Następnie p. Z i m m e r m a n u  odczytał roz­
prawę z fałszerzami historji (którą umieszcza­
my poniżej w fejletonie).

Rozprawka ta pochodząca z poważnego pió­
ra powszechnie się podobała.

P. D o b r z a ń s k i  poddał pod głosowanie 
powyższe przez p. Szmitta postawione rezolucje, 
które jednomyślnie przyjęto.

Z kolei p. Platon Kostecki zabrał głoś w 
celu umotywowania projektu adresu, wystoso­
wanego do mistrza Matejki, na który będą się 
zbierać podpisy w całym kraju.

P l a t o n  K o s t e c k i :  Z całą żywością 
pamiętamy jeszcze owe wrażenie, gdy Siemiradz­
ki ofiarował krajowi swoje „Świeczniki clirze- 
ściaństwa", to właśnie dzieło, którem się w sze­
regu mistrzów europejskiej sławy postawił. Jak 
bogatą ta ojczyzna, której syn pracy w  począt­
kach swego zawodu takie pierścienie rzuca do 
jej skarbca! Później życzliwy nam monarcha, i 
w sposób wyraźnie życzliwy dla nas, zapowie­
dział odmłodzenie Wawelu. I  oto z pierwszym 
darem na przyszłe nowe gospodarstwo przycho­
dzi znowu syn pracy i syn sztuki polskiej. Je­
szcze drżą nam dzisiaj w sercach uczucia rado­
ści i uniesienia, co wybuchły w całej Ojczyźnie, 
kiedy marszałek oznajmił sejmowi dar ten 
wspaniały —  najnowsze i najświetniejsze dzieło 
arcymistrza naszej sztuki, przedstawiające chwilę 
najwyższego blasku Polski i zarazem zbyt szla­
chetnego zaufania.

Mistrz, cały rozmodlony iv tradycjach Oj­
czyzny, cały bolejący jej cierpieniami, olbrzymi 
jej otuchą w przyszłość'—  z wyższego widocz­
nie natchnienia z darem swoim dla przyszłego 
Wawelu przybywa. A  jeżeli w pierwszej zaraz 
cliwili, jakby pod jednem tchnieniem, kraj uwa­
żał się za obowiązanego do wyrażenia mistrzo­
wi swego uwielbienia i miłości —  to już mu­
siał bądź cobądź spełnić ten zamiar po przemo­
wach Matejki na uczcie danej na jego cześć 
przez reprezentantów kraju, dalej do swoich 
uczni, a wreszcie do wysłanników lwowskiej 
Rady miejskiej. Zanim czynami odpowiemy, 
winniśmy odpowiedzieć mu s ł o wy — i oto przed­
stawiamy projekt adresu do Matejki, który ro­
zesłany po ojczyźnie, przynajmniej tam, gdzie 
jest fizyczna możliwość po temu, i podpisany, 
zostanie Mistrowi jako pamiątka — tuszymy 
że mila — doręczony.

Niepodobna było przedstawić ten projekt 
przy sposobności więcej znaczącej, jak obchód 
dzisiejszy. Wszak Matejko synem epoki r 1831, 
wychowankiem jej ideałów, jej poetów i mę­
czenników. Wszak i on taksamo sprawy ojczy­
stej bojownikiem, taksamo wieszczem, i przez 
tesame czyśćce dantejskie nieraz duch jego prze­
chodził.

Oto brzmienie projektowanego adresu do 
M atejki:

„ M i s t r z u !
Przystępujemy do Ciebie z wyrazem uczuć, 

któremi cały naród pała od pierwszej chwili, 
kiedy z łaski Bożej a własną pracą stanąłeś w 
naczelnym szeregu Polski, bojującej" cierpieniem 
bez granic, ale też bez granic wiarą i nadzieją. 
Uczucia te uwielbienia i miłości rosły tylko av 
siłę z każdym nowym geniuszu Twego i pra­
cy Twojej utworem —  a zarazem potęgowała 
się doświadczana srodze a niezachwiana nigdy 
otucha w narodzie. Nie mogła nam Opatrzność 
jedynie tylko dla chwilowej cierpień naszych o- 
słody zsyłać sztukę, na jaką przodujące światu 
narody zdobywały się tylko w najwyższych do­
bach swojej potęgi i chwały. Taką sztukę zsy­
łając narodowi-męczennikowi Opatrzność zapo­
wiedziała, że przeznacza go do celów jeszcze 
wyższych może, niż je wytyczała narodom in­
nym. Tyś arcymistrzem sztuki polskiej, i czcimy 
W  Tobie onej wielkiej przyszłości naszej zwia­
stuna.

Powiedziałeś do Swoich uczni: „Oddzielać 
„znaczenia sztuki od znaczenia Ojczyzny nie wol­
no." I  określiłeś temi wyrazy nową erę, w któ­
rą wstępuje malarstwo. W  obrębie jego dziejów 
idea R elig ii dawno już spełniła twórcze swoje 
posłannictwo. Nieograuiczona odtąd władczyni 
wszelkiej formy i wszelkiej techniki sztuka malar­
ska nie zdołała jednakowoż nic wydać, coby z ducha 
i uczucia godne było stanąć obok poczętych z ideału 
Relig ii dzieł odrodzenia —  nie znalazła nowe­
go ideału, lub tylko nieświadomie czasami nań 
trafiała. Przez Polskę boleśną Bóg nową erę 
odrodzenia, bo nową ideę zesłał malarstwu — 
ideę Ojczyzny, najbliższą Relig ii z pomiędzy 
tych idei, pod których tchnieniem dążą ludzie i 
ludy do przeznaczenia. Nagle weszli Polacy na 
arenę sztuki malarskiej i natychmiast z całą po­
tęgą żywą; świadoma zajaśniał ten nowy ideał 
w płodach pędzla polskiego, i dziwi się świat 
ich urokowi. W  Twego zaś przedewszystkiem 
geniuszu utworach z całą mocą archanielską ob­
jawiło się to nowe posłannictwo Polski —- w 
Tobie, Mistrzu, czcimy męża, od którego nową 
erę sztuki liczyć będą dzieje.

Jeszcze nie pora, aby nowego zwrotu był 
świadom cudzoziemiec —  ale stając przed Twe- 
ml arcydzieły p y ta : którego to syn narodu ? I  
podziwiając taką moc twórczą, w ierzy w  ten 
naród bez państwa, naród, któremu zaledwo 
cząstką płuc wolno trochę swobodniej chwytać 
powietrza do życia — wierzy w przyszłość 
tego narodu, co wydaje takich mistrzów. A  
znając dotychczas ledwo z imienia może ten na­
ród, za Twemi utworami pyta o jego dzieje, 
bada jego wielkość, jego zasługi i cierpienia, i 
ze czcią wymawia imię Polaka. Czcimy w To­
bie, Mistrzu, przeszłości naszej chwałę i chwałę 
naszę śród narodów teraźniejszości!

Szczęś liw szyś Ty od naszych ry c e rzy  m ie­
cza powodzeniem , —  szczęś liw szy  od naszych 
b o jow n ików  słowa, bo chociaż k rw ią  iście po l­
ską. p isze T w ó j pędzel, rozum ieją "g o  ludy i 
sw oje i obce. A le  to  szczęście jes t ty lk o  na­
rodu szczęściem. K a żd e  T w o je  d z ie ło , to  nowa 
k rw i T w o je j o fiara na o łta rzu  O jczyzny, i nowa 
zaś pobudka do dalszych ofiar, coraz w zn ioś le j­
szych —  jako  p ow ied zia łeś  uczniom : „S ztuka  
„ jes t ofiarą, av obecnych ZAvłaszcza czasach, i 
„ca łego  się ppAYiniio oddać na służbę O jc z y zn y !“ 
I  jako  pow iedzia łeś  A\r Sw ej p r a c W n i:  „J ak  
„ch o ry  czując pragnien ie, co ch w ila  p ije  Avodę 
„ i  co clyw ila pić pragnie, nie mając zadOAAzde- 
•„nia, tak  i ja  lw n i e ź  tu maluję, nie m ogąc ni- 
„g d y  nasycić się pracą. Tu  p raw ie  m ieszkam, 
„bo  UAvażam pracę jako  pow inną służbę d la  
„kra ju . W  domu, p rzy  rodzin ie  jestem  gościem  
„ ty lk o  —  a czuję, że już n iezad ługo i żyć  i 
„pracoAArać przestanę." —  Czcim y av T o b ie , 'M i­
strzu, w zó r p racy i" o fiary !

Pociesza jąc, podnosząc naród żyw em  na o- 
czy  przedstaw ianiem  A\rie lk ich  jego  tryum fów  
dziejoAvych, jako  Skarga zarazem  nawołu jesz go 
do skruchy, s taw iąc mu groźne je g o  grzechóAA' 
ŹAvierciadlo. W ie lk i  m ocarz geniuszu, natchnie­
niem prze la tu jąc  w sze lk ie  AAyżyny sztuki, T y  
sumiennością rzem ieśln ika  av "każdym  arcydzie ł 
Swoich szczególe, nieustanną pracą  c ią g łego  u- 
cznia sztuki, AYskazujesz m łodym  je j adeptom, 
k tórędy  ku doskonałości d roga  jedyna. O bdarza­
ją c  kraj przejasną chw ałą  SayoicIi u tw orów , z 
k tórych  każdy  uniósł d rogą  część życ ia  T w e g o —  
składasz jeszcze najnoAvsze, a Avięc najukochań­
sze dz ie ło  śwoje, i k tó re  sam n aw et staAviasz 
w yże j nad w szys tk ie  poprzednie, O jczyźn ie  w  
ofierze. _ I  ośw iadczy łeś  reprezentantom  kraju, 
że czyn isz to „n ie ty lk o  aby s tw ie rd z ić  łączność 
„sztu k i z narodem, a le aby zarazem  i społe­
c zeń s tw u  niejako przypom nieć obow ią zk i aato- 
„bec sztuki ojczystej, te j ŚAYieżej la to roś li na sta- 
„rym  pniu narodoAArej c y w iliz a c ji."  A  m y czuje­
my, że nadto Avskazałeś każdem u na ca łą  p rzy ­
szłość ziom kow i, że  bez ducha o fia ry  nie masz 
człoAvieka ni narodu. Czcim y w  Tob ie , M istrzu, 
w ie lk iego  nauczyciela narodu.

P rz y ję l i  dar TAVój ci, k tórym  go ofiaroAva- 
łeś. Stanie k iedyś av odm łodzonym  WaAvelu. 
Naród, Avdzięczny i av pełnem  poczuciu, że obo- 
AA'iązany jest do odAA'zajemuienia, ślubuje, że  bę­
dzie go  um iał czcić jak o  nowe palladjum  O jczy ­
zny, że nie poskąpi k n v i, aby  n ie Avażyl się po­
rw ać go z tej św ią tyn i żaden noAvy najezdnik. 
Ś lubuje zarazem , że godn ie postara się o ziszcze­
nie gorących  T w o ich  życzeń  i b łog ich  zapoAvie- 
d zi d la  sztuk i ojczystej.

Spadkobierco Barszczan i  M ic k ie w ic z a ! J e ­
szcze nie skończona T w o ja  misja. Z e  łza m i do­
w ied z ia ł się naród o T w o ich  słowach, k tó re  po- 
Aviedziałeś do AvysłannikóAv s to licy  ru sk ie j: 
„Czuję, że już n iezadługo ży ć  i p racow ać prze- 

c,,stanę." M y  tesłoAra boleśne poczytujemy jedy­
nie juko w yrzeczone w  znużeniu, ja k ie  chAvila 
mi ogarn ia  Avłaśnie w ie lk ich  ludzi czynu —  i 
tego u nich w szystk ich  po najAviększycli tryum ­
fach przekonania,, że najd łuższy żyAvot ludzk i 
zak ró tk im  jes t do spełn ienia w szystk iego , co 
spełn ić pragną, —  tego n iepokoju ge.niuszóAv ay 
przededniu w ie lk ich  w ypadków , k tó re  oni na­
tchnieniem przeczuwają. N ie  z przypadku  av 
s to licy  ruskiej stanęła* ' lV o ja  „U n ia “  —  tak  też 
z AYyższego nakazu AYysłałeś „H o łd "  na W a - 
Avel. T o  zapoAYiedziano z w y s o k o ś c i: G otu jc ie  
p rzyb y tek !... I  jako  szczerą  i n iezłom ną ayo- 
bec B oga  i ludów je s t  nasza w o la  spełn ien ia 
testamentu ..l rn i i " : AYolni z w o ln ym i! rów n i z 
r ó w n y m i! —  tak  też spełn ić ow ą  zapow iedź 
jes t postanoAYieniem naszem niezłomnem,

D ro g i M is trzu ! Pozosta je  nam jeszcze ty lk o  
prosić, oby Bug dozAvolił Ci pracoArać w  naj­
d łuższy w iek  człoAA'ieczy! oby Ci os ładza ł spo­
czynku c h w ile ! obyś szczęśliArą AYidział Sw oją  
rod z in ę ! obyś u jrza ł av O jczyźn ie  sztukę chle- 
bem tak  powszednim  jak  m od litw a  i \yieszczó\v 
naszych p ie ś n i! Obyś og ląda ł spełn ien ie p ro­
roctw  W e r n y h o r y ! obyś doczekał odkupienia 
S tańczyka i w ym a low a ł go nam AYołającego ja k  
H ozan n a : „R adu jc ie  się, baAvcie się... Smoleńsk 
od eb ran y !"

A d res  p rzy ję ło  zgrom adzen ie w śród  g rzm ią ­
cych ok lasków . AV końcu ueliAvalono lis tę  ko ­
m itetu  centra lnego do urządzen ia obchodu 200- 
le tn ie j roczn icy, poczem zam knięto zebranie.

Z Izby sądowej.
(Rozbójn icze morderstwo we Lw oioie.)

(p .) Natłok publiczności do sali sądowej był 
wczoraj jeszcze większy niż zwykle. Od rana za­
ciągnięto warty, przez które c ie k a A Y i przebijali się 
jednak przecież... a płeć piękna czyniła to z praw­
dziwym heroizmem...

Jeszcze raz przywołano dzieci Dembowskiej, 
które wśledztwie zeznały, że Tułasiewicz odciął sznur­
k i od huśtawki a przy rozprawie powiedziały że 
urwał. Przewodniczący przedstawił im tę sprze­
czność. Nie wyjaśniły je j, natomiast przyznał sam 
oskarżony, ż.e odciął sznurki małym scyzorykiem.

Następnie powtórnie badano Dembowską, aby 
wykazała się z posiadania kwoty 2 zł. znalezionej 
u niej przy reAYizji i 2 zł. które zapłaciła na rachu­
nek czynszu dnia 1. września. Demb. utrzymuje, że 
kwoty te pochodzą z zebranych datków drobnych, 
które potem wymieniła na guldeny.

T  u ł. powołuje świadka Oryszczyna, a tenże 
av istocie potwierdza, żo AYidział Dembowską av  nie­
dzielę (po owym czwartku) idącą z dziećmi ulicą 
Jagiellońską. —  Miała iść Avtedy —  jak  ona tw ier­
dzi —  na kolej po jałmużnę.

Św. M i k 1 o s z, sąsiad TułasieAvicza zeznaje, 
że Tułasiewicz bywał zwykle nad Avieczorein av do­
mu ; tylko w sobotę dnia 2. września Avrdcił późno. 
Świadek zeznał pierwotnie w śledztwie, że to było 
\ve czwartek, ale później przypomniał sobie dokła­
dnie,- iż  Tuł. wrócił późno wtedy kiedy on (świa­
dek) dostał tygodniową wypłatę. Świadek niemoże 
jednak powiedzieć kiedy oskarżony wrócił we czwar­
tek do domu.

Tak samo zeznaje Marja D e m b i c k a narze­
czona Mikłosza.

Maurycy W  a n g izraelita właściciel’ bazarn 
przy ulicy ś\\r. P iotra i Paw ła, mający w jednym 
sklepiku wszelkie wiktuały i towary kolonialne, a

nadio szynk i... trafikę tytoniu, zeznaje, że Tulasie- 
Avicza znał tylko pod im ieniem: „Pan Ksawery", 
Tenże bywał czasem w  jego  handlu ale tylko pó 
chleb albo tytoń, AYÓdki nie pił nigdy. Dembowska 
zaś zaopatrując się we wszystko z handlu, często, 
prawie codzień z rana przysełaia dzieci z jakąś 
rzeczą na zastaw, a dopiero wieczorem, kiedy dzie­
ci wróciły z miasta, przysełała pieniądze i wyku­
pywała zastaAV. Tak też i w  ów czwartek zasta­
wiła płaszcz za 20 ct., a wykupiła go albo AA'e 
czwartek, albo av piątek. W  następnych dniach bra­
ła jednak z rana także na kredyt, jak  zwykle (sen­
sacja).

Świadek zeznaje dalej, że sprzedawał dzieciom 
Dembowskiej sznurki z głowy cukru po dwa centy, 
albo też sznurek z tytonia po cencie; poznaje też 
resztki sznurków, przy obręczy znalezionej w mie­
szkaniu Tnłasiewicza, jako u niego kupione, a sznur­
ki znalezione na szyi Altenbergowoj, jako sznurki 
z cukru. Czy te ostatnie u niego są kupoAvane, któż 
może poAA-iedzieć ?...

Odczytano następnie sprawozdanie z oględzin 
miejsca czynu zbrodniczego, i  pomieszkania Tułasle- 
Aviczó\v, poczem przesłuchiwano rzeczoznawcÓAV pp. 
Marschalla i Brachtla, co do znalezionych sznurków.

P . Marschall orzekł, że sznur znaleziouy na 
szyi A l ten b ergoWej i na podłodze w je j mieszkaniu, 
a również resztki sznurów przy huśtawce znalezio­
ne, są to sznury cukrowe, wyrabiane w Morawii 
albo av Czechach z najlichszego materjału ga licy j­
skiego, a mianoAYicie z kłakó\r z Tarnopolskiego. 
A  także sznuroAYi, którym związane są kluczyki, 
zapomniane przez sprawcę n Alteabergowej (sznur 
ten jes i z innego materjału i lepszego wyrobu jak  
te ze szyi) odpowiada jeden koniec sznurka nawią­
zany na obręczy od huśtawki. P. Marschall me mo­
że jednak powiedzieć, czy sznurki te są właśnie 
identyczne.

P. B r a c h 11 drugi rzeczoznawca nie dopa­
truje się między sznurami co do materjału żadnej 
różnicy i orzeka, że wszystkie są jednakowe; po­
daje jednak również, że ponieważ przy tem nie był, 
Avięc nie może powiedzieć czy sznurek na szyi zna­
leziony został odcięty od huśtawki.

Dr. D u l ę b a  skonstatował pswns sprzeczno­
ści w- orzeczeniach jed.usgo i drugiego znawcy, tu­
dzież między orzeczeniem nstnem a tem, które dali 
poprzednio pisemnie —  poczem odroczono -posie­
dzenie.

** #

Popołudniu przesłuchano Teofila Teichmanna, 
rewizora policji, który został —  jak  wszyscy ŚAriad- 
kowie zaprzysiężony. Zeznaje, że dowiedział się o 
morderstwie av nocy z czwartku na piątek, odby- 
A\ając w lynku patrol policyjny. Przybiegłszy na 
miejsce zastał już komisję policyjną. Z oględzin 
miejsca po\A'ziął przekonanie, że sprawca musiał być 
dobrze obznajomiony ze stosunkami i lokalnością, 
zwłaszcza Avobec tego, że trup Altenbergowej leżał 
na łóżku syna, a tylko je j łóżko było porozrzucane 
i przeszukiwane przez sprawcę.

W tedy został Altenberg ujęty —  ale ponieważ 
dowiedziałem się —  móivi świadek —  że on matkę 
bardzo szanował a znałem go jako spokojnego czło­
wieka, nie mogłem przypuścić, aby on tej zbrodni 
dokonał; zarządziłem więc sam dla własnąj cieka­
wości śledztiA-o. Przede wszystkiem odwiedziłem Al- 
tenberga w więzieniu. K iedy wszedłem, zobaczyłem 
go omdleAvającego, załamywał ręce i w o ła ł: Moja 
droga matka zamordowana, a ja  mam być mordercą! 
Zacząłem go wypytywać. Odrzekł, że ma sprawcę 
prawie av rękach, ale nie zna jego  nazwiska. Podał 
mi tylko rysopis Rozpocząłem poszukiwania, w ie­
dząc tylko tyle, ze domniemany morderca jest ko­
chankiem żony niejakiego Karola N. (nazwiska jego 
także nie znałem jeszcze) słynnego karciarza. Rzu­
ciłem się między karciarzy, i od jednego powsze­
chnie „rotmistrzem" zwanego dowiedziałem się, że 
Karol N. nazyAYa #i§ Karol Dembowski. Gdzie mie­
szka? W  policji nie ma śladu, bo znikł ze Lw'owra, 
a nazwisko jego  ivyszkartowane z kart meldunko­
wych. Znalazłem jednak Dembowską Eleonorę, za­
meldowaną pod nr. 8 ul. św. P iotra i Pawła. Jadę 
tam — nie ma!... Dopiero ay niedzielę wieczorem 
udałem się do W anga i rozpytałem o sąsiadów pod 
tajemnicą urzędową. Dowiedziałem się, że obok 
mieszka niejaka „hrabina" (wesołość) z młodym 
człowiekiem. W ang podał mi rysopis, na włos zgo­
dny z rysopisem, który od Altenberga otrzymałem, 
i powiedział, że młody człoiviek ów ma imię Ksa­
wery. Nazwiska nie wiedział. Rezultat dochodzeń 
zakomunikowałem p. Krzepińskiem n, urzędnikowi 
policji, i wraz z nim i rewizorem Sakowskim, tu­
dzież sześciu żołnierzami na drugi dzień w ponie­
działek zrana o 5. godzinie przyjechałem do mie­
szkania oskarżonego.

Gdy wszedłem, zastałem go na łóżku... Pod­
niósł g ło A v ę , ale natychmiast opuścił ją  znowu 
i leżał jakby się o nic nie troszczył... Przystą­
piłem i zapytałem: jak się pan nazywa?

Nie mógł się zdobyć na odpowiedź —  był 
całkiem przerażony. Dembowska odpowiedziała 
mi zaraz jak się uuzywa —  on dopiero na dru­
gie moje zapytanie odrzekł: Ksawery Tułasie- 
AAricz... Kazałem mu ubierać się. W tedy zerwał 
się i  zaw oła ł: Po przychodziliście tu z bagneta­
mi —  czy to ja zamordowałem żydówkę?

Zostawiłem Sakowskiego w pomieszkaniu; 
sam udałem się do sąsiadki Dembickiej pytając, 
o jakiej porze T u łas iew icz  wrócił we czwartek 
do domu. OdpoAA-iedziała że około dziesiątej, bo 
AYtedy jeszcze I)emboAvska wyszła do sieni i 
mówiła: już dziesiąta a „mego" niema, wziął 
kartkę bankową, niewiem co z nią zrobił. W zią ­
łem tedy DemboAyską i na osobności wypytałem 
kiedy oskarżony wrócił we czwartek —  odrze­
kła iż po dziesiątej. Jeszcze umyślnie mówiłem 
jej że się myli —  na to ona zaręczała mi, że 
z pewnością we czwartek wrócił do domu po 
dziesiątej. (Poruszenie). Dzieci wypytywane z 
osobna to samo stA\Tierdziły. Niemiałem więc 
wątpliwości...

Potem wypytyAvałem Tułasiewicza:
—  Gdzieś pan był wczoraj?
—  Niewiem, odrzekł impertynencke.
—  A  w sobotę?
—  Niewiem.
—  A  aa' piątek?
— Niewiem.
— .A Ave czwarfek?
— O ! we czwartek byłem cały dzień w  do­

mu aż do ósmej z rana w piątek... po czem do­
dał: — A  cóż to wy myślicie że ja taki głupi, 
abym niewiedział, że podejrzywaeie mgie o 
morderstAYo żydówki ?

RozmoAYa ta nasza toczyła się na podwó­
rzu wobec dA\'óch policjantów. Następnie wpro- 
A\'adziłem oskarżonego napowrót do mieszkania, 
aby dokończył tualety. W  ch w ili gdy mijał się 
z Dembowską na progu rzekł do n ie j: T y  wiesz, 
nas oboje podejrzywają o zamordowanie żydów­
ki — rozumiesz.

W tedy już powziąłem niezbite przekonanie, 
że Tułasiewicz jest mordercą. Odwieziono go do 
więzienia, później odwieziono Dembowską. Szu­
kałem jeszcze tylko znaków —  bez skutku, na­
reszcie wpadły mi av oko szczątki huśtawki, 
które zabrałem, W e dwa czy trzy dni później 
byłem znowu w mieszkaniu opuszczonych dzieci.



1
Na oknie zastałem kartkę z notatkami z uiszczo­
nego czynszu i Kłódkę. Na kartce uwidoczni >ne 
były 2 zlr., zapłacone'' d. 1. września. Aha! —  
zkąd pieniądze ? (wesołość), w ziąłem tę kartkę. 
Rozpocząłem po mieście poszukiwania, gdzie Tn- 
łasiewicz bywał, —  dowiedziałem się tylko o 
bytności iego w szynku przy ulicy Ruskiej. Do­
piero po dwudziestu sześciu dniach zostałem za­
wezwany do p. sędziego śledczego Sahanka, , 
zapytany, czy nie viem  co o k luczykach, znale­
zionych na miejscu czynu. Dukazało się, _że p. 
Krzepiński wziął je z sobą i... i na śmierć o 
nich zapomniał. Chodziło więc o to, aby wyba­
dać dzieci, których wprost zapytać nie mogłem, 
bo są tak zepsuty, ze się rozmawiają oczami, 
mimiką i nawet... nogami (Seuzacjn). W  ziałem 
tedy Altenberga z sobą jako świ Mika i poszko­
dowanego, w jego obecności podrzuciłem klu­
czyki w mieszkaniu Tułasiewicza, przywołałem 
następnie dzieci i zapytałem: „G oto tam leży? “ 
W tedy najmniejszy clił opak chwycił kluczyui i 
schował do kieszeni. Kazałem sobie je zwrócić, 
i wypytywałem kolejno dzieci, które powiedzia­
ły. że te kluczyki ' należą do mamy. Kłódki 
wówczas już nie znalazłem w mieszkaniu.

Oskarżony T  u 1 a s i e w i c z zaprzecza ka­
tegorycznie, jakoby był przy aresztowaniu prze­
rażony, jakoby mówi i :  „Co to, ja zamordowałem 
żydówkę"1 itd.

S w i a d e k odwołuje się na złozoną przy- 
sięgę. _ .

P  r o k u r a t o r, w celu wyjaśnienia prawdy, 
prosi o zawezwanie p. Krzepińskiego i żołnie­
rzy policyjuych, obecnych przy aresztowaniu.

O b r o ń c a  zgadza się na to.
D e m b o w s k a  przywołana do sali, dla 

skonfrontowania ze świadkiem, odpowiada,_ że 
nie pamięta teraz, co wówczas mówiła, 1 kiedy 
była zastraszona.

Drugi rewizor policyjny S a k o w s k i  skła­
da zeznania, podobne jak świadek poprzedni, z 
pewnemi odmianami, a mianowicie, że Teich- 
mann miał na samym wstępie zapytać oskarżo­
nego : czy pan się nazywa Ksawery Tułasie-
w icz? potem była mowa o morderstwie, a do­
piero w końcu powiedział Tulasiewicz swoje na­
zwisko.

T  e i c li m a n n zaprzecza.
T  u ł a s i  e w i c z oświadcza, że nie wie, któ­

remu ze świadków ma wierzyć.
S a k o w s k i  podaje jeszcze, _ że kiedy od­

woził Tułasiewicza dorożką do więzienia, tenże 
mówił coś jakby do siebie. „Jakmordercy udo­
wodnią, to go powieszą.“ O sobie mówił jednak, 
„że mst niewinny14.

'Świadek W a n g ,  obecny w sali, t.brew ze­
znaniom Teichmanna stwierdza na żądanie o- 
brońcy dr. Dulęln, że Teichmann, wypytując go 
w niedzielę wieczorem o Ksawerego, zapytał, 
czy nie nazywa się on Tułasiewicz.

T e i  chm,an n takżo zaprzecza.
Rzecz ta się nie wyjaśniła.
Po krótkiej przerwie, ar. Feigel i dr. Lu­

kas dali zgodne orzeczenie lekarskie, wredług 
ktorego sprawca zatkał najpierw ofierze swej 
usta, aby nie krzyczała, następnie zdusił ręką 
gardło, a w końcu założył stryczek na szyję, 
dwa razy owinął, i mocno ściągnął. Operacja Ta 
trwać mogła pięć minut. Ofiara musiała stawć 
opór, ale ściśnięta za gardło, wydawać musiała 
tylko ledwie dosłyszalne charczenie.

Na tern odroczono rozprawę do ezwmrtku

Dziś o godzinie pierwszej zamknięto postę­
powanie dowodowe po przesłuchaniu jeszcze ko­
misarza policji p. krzepińskiego i pięciu żołnie­
rzy policyjnych tudzież odczytaniu świadectw 
Tułasiewicza

Po południu będą postawione sędziom przy 
sięgłym pytania i rozpoczną się ostateczne w y ­
w od y  prokuratora i obrońcy.

Damy na galerji zbierąja składkę dla bied 
nych dzieci Dembowskiej i obwinionego,

i zaiej
Dnia 30. listopada

*  Termometr wskazuje w południe stopień po­
niżej zera, nowy śnieg przyprusza —  można się 
więc wkrótce spodziewać nowej sanny.

* W spraw ie teatru. Do B tfo rm y  telegrafują 
ze Lwowa :

„Lw ów , 29. listopada. Do konkursu objęcia te­
atru tylko pani Miłaszew'ska się zgłosiła. Wobec, 
groźnego położenia tułała się depntacja złożona z 
poważnych mężów z adwokatem Madejskim Leonem 
na czele do p. Dobrzańskiego prosząc, by stanął do 
konkursu. Dobrzański warunkowo przyrzekł. Jutro 
udaje się depntacja do marszałka.44

Wiadomość, iż do konkursu zgłosiła się pani 
Miłaszewska, jest mylną. Do rana dzisiejszego, osta­
tniego dnia konkursu, nie zgłosił się nikt. 
Dalsza wiadomość podana w telegramie jest 
prawdziwą. Dnia 28. listopada zebrało się u adwo­
kata Leona Madejskiego grono obywateli dla nara­
dy o teatrze lwowskim, i tam uchwalono udać się 
do redaktora Gazdy N a ro d o w ij aby stanął do 
kuiikursu i jak się wyrażono, przywrócił dawniejszy 
stan świetny tutejszej seeny. Dnia 29. listopada o 
godzinie pierwszej istotnie depntacja ta udała się 
do redaktora Gazdy, aby go namówić do zgłoszenia 
się do konkursu. Po dłuższych rozprawach o tru­
dnościach, stojących temu na przeszkodzie, nakło­
niono go do przyrzeczenia, iż zgłosi się do kon­

kursu, jeśli W ydzia ł krajowy zdecyduje się wnieść 
do przyszłego sejmu projekt budowy letniego tea­
tru. Dzisiaj o godzinie pierwszej udaje się amputa­
cja w  tej sprawie do marszałka.

* Teatr. Benefis -wczorajszy pani Kwiecińskiej 
zapełnił teatr i był nowym dowodem, jaką sympa- 
tją cieszy się beneficjantka u naszej publiczności. 
W itano ją  nader serdecznie, a oklaskom po drugim 
akcie nie było końca.

* Aresztowania socjalistów. Z powodu uza­
sadnionego podejrzenia udziału w organizacji socja­
listycznej, aresztowała policja w dniach od 20 do 
29. bni. Jana Kuźmicza i Naimicza, Tychowskiego 
słuchacza W ydziału  filozoficznego, Jana Stroińskiego, 
Józefa Kozaczka uczniów seminarjum nauczycielskie ­
go, Gustawa Gruszeckiego nauczyciela pryw atnego; 
zaś w skutek wezwania c. k. sądu kraj. karnego. 
Jąna Hubera, pomocnika w pracowni fo togra fa , 
czeladników szewskich : Jana Wojciechowskiego, Jó­
zefa Gremika, Dymitra Klimowicza, i lakiernika Jó­
zefa Sapera. Aresztowanych odstawiono do c. k. są­
du kraj. karnego.

Topielica. Dnia 27. b. m. wydobyto ze stawu 
Pełczyńskiego zwłoki niewiadomego nazwiska dzie­
wczyny, około 18 lat liczącej, niskiego wzrostu peł­
nej twarzy, ciemnej blondyny, i jak  z ubrania wno­
sić należy, należącej do lepszej klas}'. Zwłoki w y­
stawiono w' kostnicy szpitala prwszeclinego.

Nieszczęśliwy wypadek Dma wczorajszego 
tj. 29. b. m. rano spadł z dacliu pierwszego piętra 
Jan Szkarupa, 50 lat liczący pomocnik ciesielski, 
którego ciężko uszkodzonego odwieziono do szpitala 
powszechnego.

* Rada gminna król. miasta Brzeżan pod prze 
wodnictwem burmistrza Józefa Gfirdera ukonstytuo­
wała się na pierwszem swem posiedzeniu, odbytem 
dnia 22. listopada b: r. i uchwaliła nadać honorowe 
obywatelstwo swemu posłowi p Euzebiuszowi Czer- 
kawskiemu, tndzież | p. Janowi Matejce mistrzowi i 
dyrektorowi szkoły sztuk pięknych.

Następca tronu niemieckiego w Krako 
Wie. Dwa tygodnie temu sekretarz księcia Pszczyń­
skiego zgłosił się do dyrekcji biblioteki, iż  książę 
Pszczyński pragnie w niedzielę 20. bm. zwiedzić bi 
bliotekę Jakoż o 12. zajechało towarzystwa męzkie 
w dwa powozy, osób sześć, i mniemany ks. Pszczyń­
ski zwiedzał przez trzy kwadranse bibliotekę, opro 
wadzany^ przez dyrektora biblioteki i przez ama- 
nuenta Zegotę Paulego. Widocznie interesował się 
szczegółami i wypytywał o stan uniwersytetu. Za 
proszony, aby zapisał się do książki, uczynił to 
nakreśliwszy niewyraźne litery, z których nazwiska 
dójść nie można. Inni panowie podpisać się nie 
chcieli, tylko jeden, na naleganie, podpisał się. Do 
gabinetu archeologicznego nie chciał się udać, z po­
wodu braku czasu. .Dowiadujemy się, że ten mnie­
many książę Pszczyński, był następoą tronu niemie­
ckiego, w towarzystwie księcia Pszczyńskiego. —  
Przed zwiedzeniem biblioteki, był w muzeum ks. 
Czartoryskich. ( Czas.)

* Studenci polscy Z Petersburga donoszą 
nam, iż na odbytym w dniu 16. b. m. akcie uro­
czystym w tamecznej akademii sztuk pięknych, przy­
znano za prace konkursowe następujące nagrody: 
wielkie srebrne medale otrzym ali: I. Dietrich, M. 
Tołwiński, P. Brukalski, R. Kowalski, J. Bohdano­
wicz, E. Brzozowski (architekci), S. Roztworowski, 
A . Malinowski (m a larze ); małe srebrne medale 
otrzym ali: Buchlioltz, Gałiw'ski (m alarze); stopień 
architekta klasy 1. otrzymał A. W ójc ick i; klasy 2. 
R. Kowalski, klasy 3. A . Szmidecki i A . Oraczew­
ski ; wreszcie Miłosz Kotarbiński za obraz konkur­
sowy otrzymał stopień artysty klasy 1. z prawem 
powtórnego przystąpienia do konkursu vv roku przy­
szłym.

* H  Sprawozdaniu wczorajszem o wieczorku 
Mickiewiczowskim zrobiliśmy ciężki zarzut pianiście, 
który akompaniował p. Barskiemu. Otóż dowiadu­
jemy się, że ów pianista dopiero w ostatniej chwali 
dał się uprosić, a wszystkie okoliczności, wśród 
których akompaniował, zupełnie go usprawiedli­
wiają.

* Dary Dla rudainy śp. K. Miarki złożono za 
pośrednictwem dr. Popiela ze składek l ł  złr.

Na teatr poznański złożył E. W . z Bolechowa 
5 złr.

* Muzeum przemysłowe w latiueu Cjdzienuie 
o 1 gudz 9. do i.; w pon edziałek 50 ct. w inne 
dnie 80 ct

* Muzeum br Dzicdus yc’ iego, ulAs. Te&trsHna 
o t * a 't e  w środę, sobotę ed 11. z rana do 3. ga­
dziny popoł driu, w lw ięta i ni-idzl le od 10. da 1 
g  dżiny.

* Mazeu.ii zaV.ł du nar im Oss. lińskich otwart 
codziennie —  prócz świąt o l  godz. 9. do 1. Nadto 
we v to  ek i piątbk po p-.ludniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bez, ła tiy .

* Jutro w piątek: »Św. Eligiusza. —  Św.
Awdyja Pr.

— Sokai Sąd powiatowy w Sokalu tłumaczy 
w następujący sposób zwłokę w sprawach ksiąg 
g i untowych:

„Co do gminy :
Sokal miasto, zarządzono poprzednio zbadanie 

sprzecznie w  relacjach c. k. prezydjum sądu krajo 
wego lwowskiego, i samego sądu krajowego lw ow ­
skiego jako instancji realnej podanej ilości istnie 
jącycli w tej gminie ciał tabularnych, co było po­
wodem wstrzymania na razie rozpisania edyktu dla 
posiadłości tabularnych i mniejszych tejże gminy; 
dalej zaś co (lo gmin katastralnych : Bobiatyn, Ba 
ranie peretoki, Chorobrów, Hoibkow, Kopytów, Lu 
bów, Mianowice, Nuśmice, P ieezygóry i Ulwówek, 
to jakkolw iek relacje o yvykończeniu wykazów hi­
potecznych dla mniejszycn posiadłości co do gmin 
tych przez sąd tamtejszy sądowi wyższemu przed­
łożone zostały, to mimo to rozpisanie edyktu z uwa 
gi, że c. k. sąd krajowy lwowski jako instancja 
realna o wygotowaniu wykazów hipotecznych dla 
majętności tabularnych w gminacn pow yżej wymię- 
nionych położonych, dotychczas relacji jeszcze iiifl 
przedłożył, nastąpić nie może.

„W reszcie co do gmin: Horodłowice, Jastrzębi 
ca, Komarów, Krystynopol, Nowodwór, Parchacz, 
Poździmierz, Sielec, Starogród, Tartaków miasto i 
wieś, Tartakowiec, Plirynów, Wołświn, Wojsławice, 
W olica komarowa i Zboiska, dotąd jeszcze nawet 
doniesienie prezj'(ljuin sądu krajowego lwowskiego 
o zatwierdzeniu operatu dla Słniń tych do sądu 
wyższego wcale nie nadeszło.

t ■ .A- ■
G o sp o d a rsiw o , przem ysł i handel.

Wiedeń dnia 28. listopada Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1913, 
średnio ciężkich węgierskich 1056, ciężkich bago- 
nów 1060, razem 40 i 9.

Galicyjskie płacono 32 do 38 i 40 złr. 
średnio ciężkie węgierakie 46 do 50 złr 
ciężkie tagony 52 do 04 złr. za 100 kilo ży 
wej wragi.

W, Atnirow'‘c.e de K . Srhelf. 
lYiadeń d. 28 listopada. Na dzisiejszy targ nie 

rogacizny przypędzono 4029 sztuk, a mianowicie 
10 0 sztuk ciężkich, 1050 średnich bagonów i 1913 
warchlaków.

Płacono za ciężkie b&gony od 52 do 54 złr. 
za średui towar od 48 do 51 złr., a za war 
ch.la.Kl od 32 do 42 złr. za 100 kilo żywej wag 
bez podat ku

A Rrpysrtofowto* i Śjtfłką.
Adres: Leopoldstadt-pratemrafc* 43 

albo: Gafie Stierbock.

— Bursztyn. Dnia 22. b. m o godzinie 10. 
w nocy wybuchł w domu Antoniego Inglot pożar. 
Dom był pod słomą, położony między ionemi doma­
mi w odległości 2 m etrów ; pożar zlokalizowano, 
zgorzał dach, powała, i ściany zostały mocno uszko­
dzone. .Szkoda wynosi do 400 złr., budynek nie był 
ubezpieczony.

Poszkodowany jest ojcem sześciorga dziatek 
z pracy rąk swoją familię ntrzymuje. Los dla po­
szkodowanego zdaje się być nieubłaganymi, gdyż od 
kilku lat trzy' razy dom nowy wybudował, i trzy 
razy takowy stał się pastwą strasznego żywiołu.

Z powodu ubóstwa i nędzy w jakiej znajduje 
się poszkodowany, zarządziła zwierzchność gminy 
tutejszej składkę wr miejscu, celem przyjścia wi po­
moc temu biedakowi.

. i M0KC1.

ŁŁ* 1860
•g £  1860

Wiedeń 28. listopada

Powszechny dług pań 
stwa (za 100 zlrj

Renty austr. w bank. 5 prc.
„ w srebrze 5 „

3 8.54 po 250 ztw  a. 4 pr.
500 „ „ n 5 n
100 „ „ „ . -

t - S  1864 „ 100 „ „ . .
Listy aust. dom po ICO zb 5 pi'. 
Itenta złota 11 prc. . . .

Obligacje indcmnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie . . . . . .
B ukow ińsk ie..................

Inne publiczne papiery.

Węgic-rskaTenta złota G ;>r. po
100 złr. w. a..................

Węgierska poż kol. po lcO zł.
5 procentowa . . . .  

Węgierska po', po 100 r.r. 
U'ureckapożycz, hol. po 4°0n-.

Akcje lankuwe.
Anglo austr. po 200 i 1-0 z! 
Bodencrcd. Act. Ges. żOO zł. 
Zakład kredytowy dla hai.d u 

i przomy3li:

płacą. | żąda. 
złr. v. . a.

07 50
08 --

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł........................

Banka aust.-węgierskiego po 
600 złr, . . . . • •

76 76 50 Unionsbank po ICO złr.
77 10] 77 25 Verkehrshnn{. pow po 1-10 ił.

117 75 118 25 Wiedeński Bankrcrein p 00
130 — 130 50 złr. w. a.........................
136 -  136 50 , , . , , .
173  75 174 25 A.UJC k o le i.

145 50̂ 110 50 AUn-cdihi jio 200 złr. . .
— AlfóU lzk ie j po 200 zlr. srebr.

E lżb iety „ 2C0 „ , „
r.o«dynąnda północnej po 100

złr. ni. k.................... ....
Franciszka Józefa po 206

z . w. i . . .  •
Kolei gal. Karola Lud. po 200 

zlr. ro. k. . . . . ■ •
Jlnrowsko - Szlnska (central, 

po 200 z r . • • - ■
118i35 118 55 Lwowsko- Czcrniow.- Jasska

j po 200 zt.......................
133 75 134 25 A-str. pot. zacli. po 200 zł. sr.

116 oO lii . > Ku(Jolfa p0” 2oÓ z'r."sreb-''’ 
i Bicdmiogr po °00 zł w. a. sr 
j Stautseisenb.-Ges.200 zł. wa. 
'Siidliahu po 200 zł. sr.

121 75 12? — Trnmway wied. po 70 ?
228 — 229 — WęgierAo-gaUcyjski (Łupk.

po 200 z 'r......................
289*60 289 80 Węgier, północ-wschód, po

832 — 834 — 
115 50 115 75 
143 -50144

I
109 2-5 109 50

167 25 167 75 
209 50 210

98 50 
100

płacą ] żąda. 
złr. w. a.

Do Nowej I i i  formy piszą z AV „rszawy:
„W  li.eście opowiadają sobie i bardzo się 

Jeszą z tragikomicznego zajśeia, jakie się wy­
darzyło między osławionym Apuehtinom i ober- 
policmajstrem Buturlinem. Niedawmo przez Mo­
skali nawet znienawidzony z powrodu swej głu 
poty i arogancji Apuektin. otrzymał list bez­
imienny, w  którym grono wielbicieli z (kół uni 
wersyteckich i poza uniwmr-yteckicb zawiado­
miło zacnego kuratora okręgu naukowego, iż 
otrzyma kije przy pierwszej lepszej sposobności 
Rozwścieklony Apuclitin udaje się ze skargą do 
Buturlina, policjanta wpiaw<lzie, ale człowieka 
odznaczającego się przyzwoiiemi towarzyskiemi 
formami i ww spotób-Vutalny junbi temuż wy­
rzuty, jak niedołężną jest policja, skoro 011, 
Apuclitin, otrzymać może list z pogróżkami. Bu- 
turliu oświadczył mu, iż może być spokujny o 
swą skórę, gdyż gdyby nawet istniał w rzeczy 
samej zamiar obicia go, nikt z pewnością nie 
zawiadamiałby naprzód o mającym się spełnić 
fakcie. Następnie oberpcliemajster oświadczył, 
iż wyśledzenie osoby, która list napisała jest 
dla policji niemożebnem, zy laszcza, iż list wyjść 
musiał z kół moskiewski cli. Wreszcie warszaw­
ski oberpcliemajster radził Apuehtinowi, aby 
się nie narażał ludziom, między któremi tak 
wielu ma nieprzyjaciół, tudzież powiedział, iż 
gotów dać mu straż osobistą, jakiej tylko so­
bie życzy, lecz nie uważa tego kroku za stoso­
wny, gdyż straż policyjna zawsze kompromituje. 
Wszystko to wypowiedział Bnturlin w  najgrze- 
czniejszi j tórmie. Apuclitin jednak w  sposób ce­
chujący człowieka najgorzej wychowanego na- 
padeł  na Buturlina i w namiętnych słowach 
zrobił mu zarzut, iż jego polityczne rządy do­
prowadziły do tego, iż człowiek lojalny nie mo­
że być pewny swego życia, a dalej, że policja 
popiera rewolucyjne prądy, przeciw' którym on 
walizy. Przy całej tej historji nie obeszło się 
bez obelżywych dla Butnrlinu ekspektoracyj. 
Oberpolicuiajstrowi było tego za wiele. Znie­
cierpliwiony wskazał Apuehtinowi drzwi. Grdy 
zaś ten ostatni dobrowolnie nie W'yszedł, zawo­
ła ł dyżurnych i rozkazał Apuchtma za drzwi 
wyrzucić. Wystawcie sobie, jaka panowała ra­
dość nftędzy nami na wiadomość o tej konfe­
rencyjne dwńch moskiewskich dostojników. Mo­
skale nir,nu lej się cieszyli z tego zajścia i win­
szowali p. Baturlinowi, że zamiast kijów zaapli 
kuwral Apuehtinowi wyrzucenie za drzwi.44

Wiedeń d. 30. listopada. (Prywn) Słychać, 
że Hohenwai t ma zostać namiestnikiem w 
Tryeście.

Wiadeń d. 30. listopada. (Prywn) Stronnic­
two ludowo ma na zgromadzeniu w t borców

płftcą

śródmieścia uchwalić posłom onego wotum nie­
ufności.

Wiedeń d. 30. listopada. (Prywn) Wiener 
Allg. Zlg. ogłasza artykuł byłego posła droko- 
lyckiego Misesa pod nap. „Passiyes Galizien11. 
Artykuł ten wywołał słuszną senzację. Między 
inuemi wryłuszcza, że Galicja kupuje wysoko o- 
clone wryroby zagraniczne i drogie austrjackie, 
swoje zaś płody przeważnie poza Austrją sprze­
daje —  ztąd wynika, że to co naDywa, płaci 
gotow'ką. Jeżeli przyjmiemy, że Galicja nabywa 
rocznie fabrykatów conajmniej za 10 złr. na 
głowę, to wydaje około 60 mil. złr. rocznie —  
z który cii jest przynajmniej 20 pret. podatków, 
ceł i zysków', a pośrednio państwro 10 mil. złr. 
otrzymuje. Tak więc bilans Galicji okazuje się 
zupełnie aktywnym.

Petersburg d. 30. lutego. (P r y w ) Przy­
jaźń między Katkowem a Tołstojem jest na 
schyłku/ W  ostatnich numerach Mosk. Wied. 
w7yrażal się Katkow narazie tylko ironicznie o 
roztropnem postępowaniu Tołstoja. Podobno 
PobiMonoscew kopie dołki pod Tołstojem.

Petersburg d. 30. listopada. (P ryw .) Z po­
wodu zaburzeń studenckich pozostaje carska ro 
dżina tymczasow'0 w' Gatczynie. Obiega pogło­
ska, że stanowisko Delianowa jest w' skutek 
tych zaburzeń bardzo zachwiane, tudzież że Toł- 
stoj wielceby rad złożyć tekę spraw' wewmętrz 
nycii a wrrócić do teki oświaty.

Kolenia d. 29. listopada. O godz. 5. rano 
stała wroda na Renie na 952, od tegc czasu spa­
dła o jeden centymetr. Poguda sic JAZ. W _ 
śniła; pochłodniało. Połowa Dusseldorfu zalana 
wTodą, która w wielu ulicach na sążeń w'ysoko 
stoi. Nędza wielka. Jeden nowy budynek runął 

Rapperswyl d. 30. listopada. (Pryw .) W czo­
rajszy obchód listopadowego powstania wypadł 
wspaniale, pod przewodnictwem hr. Platera. 
Było zebranie, potem uczta; mów wiele; muzyka 
narodowra.

Budapeszt J. 30. listopada. Posiedzenie 
Izby posłów'; dalszy ciąg ogólnej rozprawy bud­
żetowej. Minister skarbu odpierając zaizuty o 
pozycyjne, oświadcza: Niedobór zniknie, gdy 
ustaną znaczne wydatki inwestycyjne. Co się 
tyczy konwersji renty złotej, kwest ja, czy do 
1 lipca 1883 będą jeszcze 80 mil. skouwerto 
w'a-ne, zależy od położenia targu pieniężnego, 
Dzisiaj, wobec niepomyślnych koujuuktur 
zmiennych ciągle stosunków targu pieniężnego 
niepodobna na to pytanie dać stanowczej odpo­
wiedzi. Stosunek do konsorcjum, które się pod­
jęło konwersji (grupa Rots-jyldowska) są usta 
wrą unormowane, i niema między niem a rzą 
dem żadnego układu, któryby7 od ustawy odbie­
gał. Rząd niema żadnego powodu do zmienia­
nia ustawy, którą oznaczony termin do prze­
prowadzenia konwersji tnva jeszcze dwa, lata.

Linc d. 30. listopada. Rada gminna uchwa­
liła jednogłośnie, z okazji 600-Luej rocznicy na­
leżenia Górnej AusLiji do dynaotji Habsburgów 
wysłać adres homagialuy do cesarza, ustroić 
miasto w chorągwie i wyprawić uroczystość.

Moguncja d. 30. listopada. Od wczoraj po­
południa weda już nie wzbierała aa Renie. Bo- 
denheim, Laubeuheim i Nackenheim zalane. W ie­
le domów' runęło. Z Bazylei i Kolonii donoszą 
o opadaniu wrody.

Bukareszt d. 30. listopada. Rosetti telegra­
mem z Paryża ponowił swoją dymisję z urzędu 
prezydenta izby posłów, a to z powodu, że się 
nie zgadza wr opiniach z większością Izby.

Rzym d. 30. listopaaa. Giers przybył wczo­
raj wieczór. Izba posłów wybrała do komisji 
budżetowej samych kandydatów' ministerjalnych.

Kair d. 30. listopada. Stan zdrowia w7ojska 
angielskiego polepsza się.

Berlin d. 30. listopada. Dziś o godz. 11. w 
południe przybędzie tu austrjacki następca t iv  
nu Rudolf; wymówił się od wszelkiego przyję­
cia na dworcu kolejowym. Popołudniu wielki 
obiad na jego cześć, na którym prócz cesarze' 
wicza Rudolfa ze świtą będzie rodzina królew 
ska, wr. ks. Włodzimierz z żoną, tudzież człon­
kowie austrjackiej ambasady. Po godzinie 6. 
wieczór wyjazd do Letzliugen na polowanie; ju­
tro po godz. 8. rano polowanie, o godz. 12. śni« 
danie pod namiotem, o godz. 7. wieczór „biad 
w w illi łowieckiej; w sobotę wieczór pow'rót do 
Berlina.

Paryż d. 30. listodada. Londyńska depesza 
Tempsa wylicza rozmaita fakta, wskazujące, że 
gabiuet Gladstona, podnosząc nanowro plany 
Gladstona, zamj.irza morze Arabskie zamienić 
w Indyjskie. Tcmps wywodzi, że Francja ma 
prawo do wykonywania protekcji na zachodniem 
wybrzeżu Madagaskaru; i wynurza przekona­
nie, że akcja energiczna ze strony Francji, któ 
raby z najzupełniejszem prawdopodobieństwem 
nastąpiła wr razie, gdyby królowa Howasów zer­
wanie wywołała, nie zamąci wyśmienitych sto­
sunków angielsko-francuskich. —  Gambetta prze 
pędził noc dobrze ; gorączki niema.

Ze STANISŁAW OW A: na Siryj, rano o go4z. 8 min. 
20 pociąg omnibusowy, wieezów o godz. 8 min.. 20 pociąg 
mieszany.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOW A: o goclz. 10 min. 50 przed półuoeą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy
0 godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszauy.

Do CZERN10WIEC: o godz. 6 miń. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. i l  
min. 10 w nocy pociąg mieszany.

Do PODWOŁiOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu
1 o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dń„rea w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięs?,.

I)o STANISŁAW OW A na Stryj, rano o godz. 7 miu. 
5 pociąg mieszany, wieczór o godz. 5 min. 45 pociąg 
omnibusowy.

Ł w ó r t ,  z Izby handlowej, 30. listopada 1882.

1. Akcje za sztnkę
bez hupona bieżącego płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 3(i4 50 308 50 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 166 75 169 50 

Banku hypot. gaiic. po 200 zł. w. a. 303 —  308 - -  
„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 247 —  252 —

2. Listy zastawne za 100 zlr.
bez kupona bieżącego 

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 75 
„ 4 „ w. a. 90 25

„ „ S 5 „ okresowe 97 75
n r ,  r 4 „ 10S411/, L 87 —

Banku hyp. galic. 6 prc. w. a. 100 75 101 75 
„ „ „ 5 „ w. a. 97 50 98 50

„ 5 „ 10%  pr. 100 50 101 50
Listy dłużne g. z. k r. w ł. 6 prc. 100 50 102 ~  

' " " " t  Z  93 50
3. Listy d ku 'n r  za ltf®

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.
i Buków. 6 p rc , !os w  15 lat. ; —  —

4. O bligi za 100 z^r.
Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k. $7 5 
Oblig. kom. zak. kr. vvł. 6 pr. w. a. 1 OD —  
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 ~

5. L o s y .
Miasta Krakowa . . 19

„ Stanisławowa . . 23 50 25 50

O. M o n e t  y.
Dukat holenderski

99 —  
91 75 
99 —  
88 25

95 —

99 —
101 50
102 50

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 zlr.)

żąda. 
złr. w. a.

27(9

194 25 194 75 

305 75 306

22 —j Ib  —

167 75 168 25 
200 50 201 
221 25 221 75 
163 75 164 25
158 50 159 — 
343 75 344 25 
136 75 137 25 
221 50 222 —

159 — Jl59 50 

5 159 25Zakład kred. węgiel*. *00 złr [281 50 282 — 200 zlr. srebrem . . . 15S 75 lo9 -5 300 z , <,
Towarz. eskont, niższo-austr I | I Węgier, zachodn. (Westb.) po J | {Lw.-Czer.-i

po 500 Złr.............................[850 — 860 —) 206 zlr w. a. . . .  • ;168 50,164 —j 300 zł. !

Bodencrcd allg oster. 5pr. zt. 118 75 119 25
a 8pb "'33 lat 5 pr. w.a. 98 90 99 15

Gal. Tow. kred. ziem. i  pr wa. —----- 91 50
r  r *7 -j p ^ 97 75 98 25

Galic, bank hipot. 6 pr. wa. 100 50101 -
n Zakl. kr. w o.ł 6 „ B 100 — 100 75

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 100 40,100 60
» » n NV. 9. .) 99 85 100 -

Ooligacjc pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.) 

Albrechta po 300 zb 5 prc.
s rebr. w. a..................... 93 50 94 -

Alfóldjka po 200 zt. 5 pr.
srebr. w. a. . . . . . 95 — 95 50

Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 100 — 100 50
Elżbiety po 5 pro. sr. . . 97 80 98 —

t em. 1862 5 pr. sr. w. a. 97 80 98 —
■ a 1870 5 B „ 3 100 25 100 50
. .  3 37ą 5 „ „ 101 — 101 75

Ferdynanda po1. -r' prc. m k. 105 — 105 50
„ a 5 » w-a- 102 — 102 50
v „ 5 B srebr. 105 — 106 —

Gal.K L.oOOzt.ópr. sr. w.a. 99 ,25 99 75
II. em. 5 prc. . — — ------

„ III. om. 1671 300 ------ ------
„ IV . e. z 3o0 zl. 5 pr. ------- ------

Lwow.-Czer.-Jass I. em. 18G5
S00 zh 5 prc. P' w. ». . 92 70 93 10

Lwow.-Czer.-Ja8. II. em. 1867
300 z', o prc. sr. w. a . 99 50 99 80

i Lw.-Czei.-Jass. III. em. 1868 
[ 300 zł, 5 prc, sr. w. a. . 94 50 95 —

Lw.-Czor.-Jass. IY . em. 1872 
300 zl. 5 prc. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 z'-, w a 5 pr.
srebr. w. a.....................

Rudolfa em. 1869 po 300 zb 
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 , .c. sr. w. i . 

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr. 
5 pret. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zi kład kred. dla hau iprzem. 
Klery po 40 zlr. m, k. . 
Insbiuckie pri m po2. . .
Keglevicli po 10 z r. m. k. 
Krakowska po 20 zlr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie m.....................
Palffy po 40 zli w. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m. k. . 
K  Salm po zł. m. k. , 
Solnogrodzkie prem. poż . 
t tj Genois po 40 zlr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. ą.
Waldsteiu po 20 złr. m. k. 
Windischgratz po 20 zł. m k.

Dewizy 3-m iesięczne.
Berlin 100 uark . . , 
Fraukfurt 10i) ma-k . . 
Hamburg ’ GO mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. . 
Paryż 100 franków . , ,

płacą żąda. 
złr. w. a.

I
-  - j  94 -

98 60 93 85 

98 40j 98 75 

98 40j 98 7o 

90 60, 91 —

Przyjechali d. 30. listopada 1882.

Hotel Ż O R Ż A : Z. W iszniewski z Dobrzan. T. 
Fedorowicz z Klebanówki. T . Chobrzyński z Pod- 
sadek. G. Nowotny z Mikołajowie. J. Maranz z 
Proskurowa.

Hotel EU RO PEJSKI: Dr. Czerlunczakiewlcz, 
ks. z Krakowra. S. Maciejowski z Dołęgi.

Hotel L A N G A : O. Heinsheimer i H. Zucker- 
mandl z Wiednia. N. L . Silbęr ze Rzeszowa. J. 
Kulik, ks. ze Skolego.

Hotel A N G IE L S K I: W . Krzyżanowski z Hul- 
cza. J. Barański z Łukawicy. B. Skibniewski z 
Balic. L . Zaleski z Horbacza. T . Kietbiński z Pa- 
ckowic,

Hotel W A R S Z A W S K I: J. Łączyński ze Sło 
wity. E. Ubysz z Kamienopola.

T e n t r  A a  S k a r b k a .

174 50175 — 
•" 75 38 50
22 75! 23 50 
u - _____

 20-50
23 50, )4 —

39 25
34 75 35,23 
18 75] 19 25 
51 50, 52 50 
24 -  25 -
46 50

24 25 
27 50 
39 25

58 35 
58 25 
58 35

47 -

25 — 
28 — 
39 75

58 45 
58 45 
58 45

118 95119 30 
47 12) 47 17

We csv artek dni* 30. listopada 1882 rosu

A. P  A  J U N  E
(D ic h  wodiy)

Opara koroDzua w J. aktach, muzyka K  Mai i kera, 
przeklął A  U bańskiego.

Z nowę garderobę 1 wysturrę.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług zegara lwowskiego

Przychodzą do Lwowa :
Z KRAKOW A: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 injn. 20 przed południem mieszany.

Z CZERNIOW IEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mieszany.

Z PODÓYOŁOCZYSK-. na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 39 po południu pociąg mieszany.

Z PODW OLOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg ospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mieszany.

Dukat cesarski . 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro J 
Kupony w srebrze

5 54 
5 55 
9 41 
9 72 
1 52 

1 16%  
58 10

5 64 
5 66 
9 51 
9 Sz 
1 M  

1 18%  
58 80

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
l Y  i o d t d , dnia 29. listopada 1882. 

gadzina 1 minut 50 po południu:
Losy kredyt. 173.75 
Anglo.-austr. 122.—
Kolej Kr. Lud. 306.50 
Kolej Połud. 136.25 
Kolej Elżbiety 209.75 
Węg. Nordostb. 159.-— 
Węg. obi. p. zł. 93.50 
Kolej siedmiogr* 108.90 
Renta węg. 6 %  118.40 
Eos. rubeJ pap. 1.17.25 
Galic. indemn. 97.50

W ęg. akcje kr. 285.—  
Unionsbank 115.75 
Nordbahn 271.—  
Kolej AlfSld. 167.25 
Kolej lw.-czern. 168.—  
Wied. Comunul 124.—  
Węg. kolej zach. — .— 
Losy tureckie 25.25 
B»nkverein 109.80 
Losy węgiw. 117.—  
Marki niemiec. — .—

Usposobienie: silne.

Wiedeń, dnia 30. listopada 
godzina 10 minut 45 przed południem 

Akcje kredyt. 294.20 Anglo-austrj. 122,—
Kolej Kar. Lud. 305.75 Kolej Połudn. 136.25
Unionsbank 115.50 Napoleondor 9.47
Rosyjs. baukn. 1.17 Usposobieniu: silue

Berlin* Inia 29. listopada 
godzina 5 minut 40 po pofudnin 

Rosyjs. bank., 201.—  Akcje kredyt. 505. -
Lombardy 233.50 Galjcyjskie 130.80
Kolej rumuńs. — . — Austr. banku. 171.05

Dr. Marjan Krówczyuski
adwokat krajowy.

Przeniósł swoją kancelarję na ulicę Syks-uska 
pod 1. 14 I. piętro.

„Tajemnica giełdy*, cayli Jak się do majątku 
przychodzi."

Nader ciekawe objaśnienie o giełd ie i tejże 
matadorach. Serja artyl ołów umie*zc*onych w dzien­
niku ,Der Kajitalist* we Wiedniu, Kohlmarkt 6). 
Początek w nr. 48. z d. 2. grudnia 1882,

Na szczególną uwagę zasługuje nr. 46. „Roz­
prawa o banku depozytowym (studium) nr. 47. 
Obrazki z giełdy. Specjalaości. Co jest tanie. Orze­
czenie, tyczące się kolei Praga-Dui itp. itp. 

Numera na żądanie g atis.

Prośba i przestroga.
Organiści kościołów tutejszych Upraszają PT. 

Publiczność, ażeby kolędę t. j  opłatki przyjmowa­
ła tylko od osób, mogących się wykazać świade­
ctwem urzędu parafialnego, z podpisem miejscowe­
go proboszera i laopatrzonem pieczęcią parafialną.

W  Kołomyi osiedlił się stale wszech nauk le­
karski b D r .  Eugeniusz J d itk le ir ie z ,  po­
wróciwszy z Wiednia, gdzie dla szerszej praktyki 
przez (iiaśszy cras zostawał. Mieszka w rynku 
(dom Hermana 1 Chajesa) ordynując od godziny 2 % 
po 4tej,

Do łaskawego uwzględnienia!
Zi i z z rzetelnoś-i i dobrej sławy firir.a Otto 

Sch leiffelder & C optyk, Grabcu 2S~ w Wiedniu 
wysyła i ustrowany cennik swyi h wybornych instru­
mentów optycznych i fizykalnych na żądanie każde­
mu gratis i ń anoo.

■
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W y s a ly  ju ż
nakładem wydawnictwa 

Czytelni L o d o w e j

na 1.883 rok
u k ł a d a  A .  N o  w a ł e c k i e g o .

1) l U n s t r o i r a i t T  P o w s i e e l i n y
zawierający w sobie oprócz zwykłej czę­
ści kalendarskiej, ja r j  arki, tabelka stem­
plowa, pociągi na kolejach ż laznych, 
przepisy pocztowe, telegramy, wyciąg cią­
gnienia losów, tabelka procentowa , war- 
to ś : monet, tabelka wartości kuponów, 
alfabetyczny wykaz należy to ści stemplo­
wych, taryfa podatku konsumcyjnego dla 
m. Krakowa, genealogia panującej familii 
cesarskiej, urzędownie npowa żn eni w 
Galicji inżynierowie i architekci.

Część literacka zawiera w sobie: 'W
dwóchsetletnią rocznicę odsieczy Wiednia: 
Jan Sobieski, wiersz Marji IlnioKiej ; Jan 
I I I  Sobieski, życiorys; Odsiecz W iednia 
1683; K ij karbowany przez J. Stellę-Sa- 
w icklego; W alka chrześcijaństwa z barba­
rzyństwem przez ks. W  Alerjana Serwa- 
towskiego; Szlachectwo, wiersz (pisano w 
Narczyńsku); Ze smutnej przeszłuści przez 
T. S., JanZapolbki król węgierski i pobyt 
jego w Polsce ; Śmierć Ludwik*. I I .  Ja­
giellończyka pod Mochaczem; Na drogę 
życia, wiersz; Nasze dzieci, przez S ; Z 
niedawnych dziejów Hercogowiry przez 
J. Grz ; Rok po roku; Ogłoszenia firm 
krakowskich. Cena 60 ct.

2) U l a  lu d u  (z 5 drzeworytami')’ 21 ct.
na fe/ym  arknszu 25 ct. 

'  , , n,u f  *ł * U r l : o w y  drnkowa^y
na kartonie 25 ct. 5) P u g i l a r e s o  * y  
zawierający w sobie, 0próc: świąt kościoła 
rzymsko katolickie,g0 j grocko-katolickie, 
oraz: Odsiecz W iszn i,, j-n a  Sobieskiego, 
tabc itemplo^1̂  kolei żelaznych, poczt 
1 telegiamów zjj ct. 6) H i e g z o n k e « y  
(miniaturowy) j g  ct. (oprawny w skórę 
lnb jedwab 40- , •

Nabyć możma we wszystkich księgar­
niach kryj5Vych i  w s _iada: h piśmien- 
" . C l" r iterjałów. S k ł a d  g ł ó w n y  w 
Wydawnictwie przy rogu nlicy Gołębiej 
i  Wiślnei pod nr, 9, II, piętro. 1- 3

O f V l A % D K Ę ^ i
Nuwośei 188288 Nowości

K s ią ż k i  i l lu s t r o w a n e  d l a  m ło d z i e ż y  i  d o r o s ł y c n
wydane nakładem

J P .  H o e s l c k 3a  w  W a r s z a w i e .
Do nabycia wo wszystkich znaczniejszych księgarni ich we L w o w i e  

i na prowincji. Rubel oblicza się zł. 1.50, kopiejka i y 2 centa.

Dla młodzieży i dorosłych.
f i r n i l r  n r t l a l r i  Upomi ek poetyczni; zebrany przez Wandę Że- 

i l l l l i ł A .  p t )  lo t k i ,  leńikłi, z illuatracjanr W. Gersona. Cena w bar­
dzo czdsbnej oprawie rą. 4. b z oprawy rs. 3.

H i e f f t y f i 9 W  n h T G  7'A  f* l i  Zycioryty, charaktery, podania i 
ta I  J  u u l d 'z '< to u >  f-kta historyczne w opowio(iam„3»

obrazowych według dzieł* A  Grubego, z dodaniem h;stwrji Slowiań- 
sz zyzny, opracowała Zuzanna Za-ąozkowjka, z wieloma rycinami.

Robinson meksykański £$5$  ̂TS-kn “
ma rycinami, przez A. Bidc, tłom. i przedni. R  zętkowskiego. Cena 
w o/.dobnej oprawie z medal, chromit rs. 2. baz opr. rs. LS I.________

IśTll r i n n  wr n lą p t iy ę iń s ł i  Rrzez St. Strojnawskiego, ■ ydanie 
I L U  u p d  W  O O r d / r d O I I .  driig* w op awie tańszej. Cena rs.

1.’ 0, wydanie ozdbne rs. °. _______

Przygody 3 Rossjan i 3 Anglików. Ver«eB J
Wydanie llg ic , oprawa ozdobna z medaljonrm paryskim rs. 8.

Przechadzki ojca z dziećmi.
Leja, wydanie 2gie w oprawie tańszej. Cena rs: 1.59, w jd  izd. rs 2.

Powieści dziejów naszych. GJ
rs. 1 .B0, bez o p r ^ y  rs,. l^ p

Przez Pan linę Kraków, 
u i w ozdob lej oprawia

P l a s t e r  T h a p s i a I
LE PERDRIEL-REBOULLEAU

jedynie przyjęty w Szpitalach I
j'ako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny | 
ze środków

przeciw

KATAROM, KASZLOM., ZAPALENIU  

DYCHAWEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM | 
REUMATYCZNYM I A RTR ETYCZNYM,

etc., etc.

~n 1 l l 1
—

^  i
/ # >p.

—

—

1 1
Dla uniknięcia narzekań słusnie zarzucanych 
plastrom naśladującym Thapsia Le Petdriel- 
Reboulleau wymagać należy we wszyflkich 
aptekach, rysuuku i podpisów powyżej umiesz­
czonych.

(poczwórnie zmniejszonych).

Skład we Lwowie w aptekach P. Afikolasehd 
i Krzyżanowskiego.

Życioryty znakomitych krajowców.
żony eh kraju naszego z 16., 17, 18 i 19. wiekn, z rycin-.rai i porfcre- 
t  mi przez K- ż. W l. W ojcickvgo 2 tomy w j ideu oprawne. Cona rs. 8,

Powiastki prawdziwe
Paulinę Kraków. Cena w ozdobnej opr. rs. 1.5>, bez opr, r : 120.

Dla małych dzieci) z ryc. kol. -w
A' b i ł  ^ n O c r n  Prześliczny Abeci dlaik z historji nat nalnej wra s 

l i i  di . i  U U g A l .  z nauką czytania i opisem żwierząt, przez Starego 
nauazyc’ sl:i, z rysu-, kolor, chrnmolitogr. Wrad. Szymanowskiego. 
Cena z ry> irą  kolorową na tytule rs. 1.50, z ryciną kdorową na 
tektiirie (bez trk.tu) r». 1.30.

Owoce suszone
b e z  d y m u  J 

H A  A D W E N T !

Zniżone ceny k a w y
Ł a d w i g  D a r l i n g  «  C m .  Hamburg

,dostarczają tylko poręcz.me d< bre g: .tui 
1 k ilo jab łek  obieranych i w lóżnych for ki po nadzwyczaj tanich cenach z opłatą 

maoh krajanych 80 er | porta za pobraniem:
1 kilo g r n s z e k obieranych i prasowa 5 kilo R io wydatnej złr. 2.80

nych 1 złr. 15
1 kilo r  i o r ó w  % jab łek  1 złr. 5
1 kilo g r u s z e k  w łupre 5'j ct. 5 
rozsyła w woreczkach po 5 kil< włącznie 5 
z opak wi m i franco do każdej stsc,i 5 
pocztowej: Ł .  K  w  F  u t y n iu  po |5 
ezta w  miejscu. 38’ 5 4— 10 I

Campiias smacznej „  3.60
j  Ca1-a wyborni j „  4.50
„ Portorici wyśmienita ,  4.80
„ Ceylon plantacyjna „ 5.—
„ Złota Monado, sztachet „ 5.50
v M " ca arabska ,  6.

3631 1— 5

Nasze źwierzęta domowe. kS ,0jj|SLSJrVS Vaz z
tek.-tcm opisowym, wielkim drnki m, prtez S\^rego Naaczyeieii. 
Cena kartonów s rycii ą kol. n i cytale rs. 1, z ryc. na tek. r». 1.2).

24 Powi«st^k wierszem i wielkie tu ora 
kiem, przez 2ofi'j z Rymanowa, z prze 

śPcznemi obrazkami kolor, na tle zł em. — Cena kop. 60.
P o w i a s t k i  b a b u n i .

ZT a r n l r a  r  o H r n u e i  Ezoaą w b.jcczk.ob i wieiszyka-ih, oraz 
£* i  L llA t l , q;U .I U & G l prze Ślicznych obrazkach kolor, na tle  z ło­
tem. Dla malycn r z cci. Z kolorowaną okładką. Cena rs. 1.

F i n n  K  i q y n t n  z Mansiy  P ^ y g Jlly- podróże i w ie kie ezyny z 
A A U i l "  L v lO Ł iU t t i  w ieJkremi kolerowanemi rycinami i kolorową okład­

ką. Cena kop. 60.

P a n  T w n  r r l r t w a l r i  Podanie ludowe wedlng Klechdy K. W ł 
* “ -1-1 U d L U U M  J Wójcickiego dla małych dzio i opracowa­

ne, z kolor, illiiitr. W lad  Szymanowskiego. Ozdob. kart. koloro­
wą ryciną na tytule- O n a  rs. 1.20.

B i t  d a  Z  n ę d z ą ,  ryciną kolor. W L Szyma .owakiego," z okładką 
k; Î onowaną. C na rs, 1 20.

o n r l n m i  Czarodziejrko-pantomiczay teatrzyk w
V .  L ui l lc iA l  t U U a l l l l ,  tushom^ob przemianach i prześlicznie

koler. obrazkach d a  grze znych dzieci. Ozdob. ka”tcn. Sinobrody
rs. 1. K et w butach rs. 1. Piękna ks'ężniczka w uśpionym lesie
is. 1. ‘ i’ -d/n czyli cudów id lampa rs. 1. Kopciuszek rs. 1. Biorący
wszystki 6 sztuk płaci tylko rs. 4 k>D 69.

Dla dorastający cli panienek.
Dziewczęce 1 sy

hr. Dzicduszyc1 ą z

Powieść dla dorastających panienek, pani 
Zofii V?rene, spolszczona przez An ast.z ję  

wi, i. rycin. Cena w ozdnb oprawie rs. 2.

R l i n h t r  i  t n  Powieść dla panienek przez P. Szymanowską 
£>111011 bL 1 Ll l ’ LU  Wydanie drugie w oprawie tańszej. Cena rs.

1 5\ w oprr wie ozdobnej rs. 9.

K m n o n o l l u  Powii ść dla panienek, przez Paulinę
' U lJ J w U U I Wydanie 2gie w oprawi a tańizrj Cena r
oprawie ozdobnej rs. 9

Krasćw.
rś. 1.5', w

Z n a k o m i t e  n i e w i a s t y .  » J ł S
na rs. 2. W  opnwie zwycz. rs. 1.5'’ .

N a k ła d em  k sięg a rn i i  sk ładu  n u t

ŁE S M A liA  I  SW JSZCZGW SKIEGO
w W a r s z a w i e ,  Inazowiecha 14.

ci tko eo opuściła prasę

KUCHNIA DYJETETYCZNA
z  DO ’ATK lB S f

„O DYJECIE PRZY ROZMAlTYCd CIERPIENIACH"
%/u opracow aniu  dr. Poletka podług dr. W iela .

Oryginał niemiecki tej pożytecznej książki miał w krótkim czasie p i ę ć  wydań.
Cena kop 60, na pap. welinowym żółtym kop. To. s0 7 8— 8

III III

S k ła d  f a b r y c z n y  k o m is o w y

Haftów
n a  p ł ó i n i e  i s z i r t y n g a

o t r z y m a ł  h a n  le i

płócien i gotowej bielizny
Jana Riedla we Lwowie

Ceny fabryczne.
40 3 2— 6
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Zmian fi lokalu.
Mam zajzęzyt Z a w ia d o m ić  Szan. P. T. Publiczność, i ż  istniejący od 

lat 12 przy ul. Kopernika, I 10, pod firmą

Z W O J C I E C H O W S K I
pracow nie rytowm czą,

przeniosłem z dniem dzisiejszym do sklepu

utiva Jagiellońska I. O.
Douosząe o tej zmianie loka.u, ośmielam się i nadal skręci i .5j po 

leeić łaskawym względom Szan, P. T. Pnbnezności, na cc zasługiwać —  
sumiennie jak  dorąd —  usilnem staraniem mojem będzie.

Lwdw 20. listopa i  1882.
4074 i — 8 Z .  W o j c i e c h o w s k i .

II
I
i
I

Z a ło ż o n a  
r. 1 6 7 9 .

Pomimo pedwyższesia c ł a  

p o  d a w n y c h  c e n a c h

rzedaje

h e r b a t ę
chińską i rosyjską

S K ŁA D

Józefa Padewskiego
Lwó>r, Bynek, 1. 13.

3806 2— 12

Wina węgierskie
gwarantowąue czyste wina naturalne 

z własnych winnic, wysyłam :
po złr. ct

Piołunkowe (Wermmh, w'uc zieł. 4.40 
Ansbruoh (i.yskok. słodkie) 4.
Czerwono lub b:ałe wina, Austich 2.50

* 9 n »  de8er' 1
Śliwowicę (wystałą) . ®-6P
w baryłkacn na próbę pc 4 litry ra s 
z baryłką i franco do każdej stacji 
pocztowej. 4076 1— ?

JEd. Mlttinger,
właściciel wiunic, 

W e r i c h e t i  (Południowe W ęgry).

Strzelby m yśliw skie .
Dube tótrka lefuszów ka  zł. 20, 22 , 24, 30, 60, 70  zł

„ lan kastrów ka  zł. 30, 35, 40. 45, 60, 80, 90, 100 zł. 
W rtn d la  sztućce n a  ku le  zł. 25, 30, 35, 50.
S trze lb y  T ló b e r ta  i  pistolety^ zł 10 , 12, 15, 20 .
R ew olw ery sy s t. L efa u ch em  i  L an qu aster  zł. 4, 5 , 6 , 7, 1 0 ,1 5 , 20  

W szelkie rodzaje nabojów, potrzeb myśliwskich, torb myśliw­
skich, halsztuków iip . po najtańszych cenach poleca.

Karol H. Jenny w Koszycach.
Każda broń jest wypróbowana i sprzedaje się tylko J  

pod gwarancją.
S W "  s y t 1

I
i

! ! P I ę e  m e d a ló n  z a s łu g i i  l i s t  p o c l iw a lu y ! !

wŁos?,n?nt̂ i;a:a^^u1rai%JiLoi ‘ I4r^nSlic:n̂ T‘:■IJo-«;r^■ł, * yr,bjNA
p i ^ i P T u a i

■ iw  rai i w j j i ł ó w ia ły o  po k ilkuktotneoi . t y c iu  p r »y w r »e »  piętaly . s t a r s i .T  kolor 
ON , ni,- tarhn j*, I j c i  iy lh o  o d a ia d  a n lo .y , k ło rc  pod w p t i ,  .m  U g *  znakow i- 

t . * o  środka  odzyskają  p ie rw o tn ą  barw ę . —  Ci na flakonu  1 zł. 1 •

m m  W A ^ E N T l t  =
najsiiu iftjaze w ypu ła itie  w ło aó w  w  prz-eci^gu dw ock  tygodni w u tn y m u j* . cebu lk i w ło i t -  
w e  w tm acn ia  i do w ytw arB an ia  i porasta  w ło só w  pebadzA. M ie jsca  wyi 

tego środka p o k ry w a j*  sie  plekaysa w ło  
P ó ł flakoBa 1 * ł .  60 et.

w y ły s ia łe  n iep ree - 
w iosem . C a ły  flakom 5 a ł.dawnione pod dsiałanieH

WW/krngtMgm toaletowe, fcyfienic2.ne. kcsmetYezńe, do golenia brody, glieerinowe różaemi zapaekami tak do*twa*zy, jak do rąk od 10 ct. do 1 zł.
Środki do wywabiania pl»m .

N I G R E T 1 N A .
Po d łag io ia  dośw iadczeu ia  mdało sie  Mi wy&mleść w yborn y  środek do natychm iastowego

le k n  ‘fa rbow an ia  w ło só w  na t rw a ły  i p ija n y  ko lor ezarny lub  c iem ny; je s t  on aupołnie n ie­
szkod liw y  i w  zastóssw an io  bardzo prosty. —  O m a  1 s łr .

O le je k  t a n in o  w y ,  i*au.T“ mloMl’ 50rć r enUlf#b,d"  wt" ’ 4op,r"  
P o m a d a  c h in o w a ,  wto.śwnl- " ^ k ‘8owct*,w# 1 “ pebieg* wrp‘ d*ni,‘
W a J  o  a f p ń * » y w a n i a  w ło só w , zapobiega tw o rzen ia  sie  ła p ie łu ,  oyy- 
Tt u u a  wia? o t rw a U  hArwB  i po^ s i  ty eh i* . —  Flakom 80 ct,

J  H  I  >  A  ;  0  W I C Z ,
20Ś6 1—? m a g ifte r  fa rm acji i  chem ik sądow y.

Nabyć m ożna: we LW OW IE w Fabryce ul. Kopernika 1. 3. 
i Fihz w Krakowie Sukiennice 1. 20.

O słabien ie, choroby nerw ów , ta jne grzechy m łodcóci i  w y b ryk i.

D r. yiritna
proszek pernański

n y r a b i n n y  *  z i 6 t p e r n u A s k l c h
P ro s ze k  peruański jest jedynym , a żeb y  osłab ien ie  

r-arządow p łciow ych  i  porodow ych  a t . a  „ ■ »  a  męż­
czyzn  im potencję i a  kobiut niep łodność lian ,ć . Proszek  
peraausk i je s t  takź? n iszaw od n jm  p rzec iw  w yw o łanym  osłabieniom  

I w sk a tek  aby tk a  soków  i k rw i przez pom azania, onami^, dale j p rzeciw  chorobom a e r -  
w e w  a to : o s ła b ien ia  zm ysłów , aby w aa iu  s i ły  w  organ izm ie, w  krzyżach i grzb iee io  
pacierzow ym , bolom  w  piersiach  1 g ło w ie , m igren ie , ospa łośc i, przytępien ia um ysłu, 
zatw ardzen ia  aporczywem , drżen ia  nerw ow em a w  rękach , nogach i a iedokrew ności itp.

Yt szystk ie  w yże j wym ienione choroby nie mogfi być tak  daleee zapom ocf żadnego  
dotąd w  m edycynie znanego środka zupełn ie  wyleczone, ja k  przez dr. W ia n a  proszek
pernańsk i, za n ieszkod liw ość  gw aran tu je  się . 3 5 2 4 a 1___1

Cena pude łka  w ra z  z przepisem  użycia 1 s ł. 80 ct.
S k ła d : w e  L W O W IE  w  apt. Z . R U C K E R A , w  K rakow ie  W ,  R edyks, w  C ze rn iow -  

I cach u J. G o lichow sk iego . Jeneralny a jent w e  W i e d n i u :  A l. G ischner, dypl. aptekarz  
II. K a ise r -J o se fit ra sse  II.

FABRYKA
przednioh

holenderskich 
i l h l E B Ś  w

Skład fabryczny:

w e W I E D H t l J ,  I .  K o h l m a r k t  4 .
Dla dogodności P . T . publiczności można tych 
pr iwdziwyeh likurów  nabyć także w znanych 
hi idlacl znaczBiejazyeh.

etui a aar” b-  a—.
D r .  8 C H H I U T A

d o ś w i a d c z o n e
uiyw-iją od dzicsięc:u 
jący b i ló «  I pćwmd «  . i . j ł s y  do usunięcia nagniot- 
o.ć ■/. Skuteczuuść dr. Schmidta plasterków jest zadzi-

“te.kami i rogowj m rozszczepem d . a yc !ąganla na- 
gn.otkóf kosztuje 23 et. 4059 1 10

Do nabyta  w glównytu składzie: G l o g u i t z ,  Niederlisterreich, 
w aptece J n l j n a i a  B d t n c r a .

3 U »d  we L W O W IE  w apt. K  M IKOLASCHA.
Przy kuj, e tćg< preparatu ■ obce Szan. Publiczność uważać na to, 

ażeby aożde puuełko miało wydrnkowa :ą markę oohronną.

£■ 3 V  a 
® N . •- 3*

o  ly  a  'O  
U, © 5  Z  ow -e o   ̂ o*

i - S

—•S W °® i-ć g«ja
2 ® ; § 3
*  a ® $ a.
“• I - S ś s  > ©
S ■** <**• o

sn u
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K a n t o r  w y m i a r  y
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banin Hipotecznego
kupnje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

5’|, L IS T Y  hipotoezne.
jakotei

5 1 pre1 : ow»ne Listy hipotoenne,
które według prawa z d. l . l ip c a  1868 (Dz. p. P . XX^ U i . N .  9 3 )  
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być lży te do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich w ó j t o ­
wych na kaucje słnibowe i wadja— są w tymże kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 374J i —f

o o o o o o o o o o i

[używa się z nieza- 
woduym skutkiem 
pęzeciw. U a s z lo m

_____________ n e r w o w y m ,  b a
t a r . m  , b e z s e n n o ś c i  i  w s z e l k im  
c i e r p i e n i o m  p i e r s i o w y m .  Zada- 
walnia lo-arzy i chorych. Łyżeczka od ka­
wy wystarcza. W  Paryżu ulica Vivienne, 
36, w aptece Dra Chable. _____________

m  P ianino
na 7 oktaw prawie nowe jest do  na­
bycia zaraz. Łyczaków nr. 7. na I 

piętrze w lewo.
4090 1— 9__________________________________

W handlu 6 18

IV. & a l «  a r i
w  T ry e ście ,

nabyć można po najtańszej cenie na­
stępujące artykuły, oclone, opłatne i 

franco w opakowaniu.
netto wagi 

Balon maronów 4 3/4 kl. zł. 
orzechów lack wielk. „ 
daktylów aleksandr. „ 
śliwek bośniackich „

6 kilo apeisyn lub cytryn 
I. jakości . „

Sardynek w oliwie puszka bl. „
Na żądanie cenniki gratis.

O b T A r N I  W Y N A L A iE K

KAJDEDHATNIEJSZE

Iltio 1 X 0  R A  
E D .  P I N  A  U D

37, Boulevahu ob Strasboubo, 37
P A R I S  

M y d ło  T.xora nietylko się zaleca 
w ykw in tn ym  i trw ałym  zapachem, 
alt nadto posiada ezc^ęśliw^ w ła ­
sność spędzania zmarszczek

Łagodzi i b ieli powłokę ciała i 
nadajaiej połysk m łodzieńczy. I t z  
p rzesaa j utrzym ujem y, że m ydło 
nie posiada rów n ego sobie

4 plasterki na nagniotki, I
Iii _»t jako środek raesprawia- g
.ałająey do usunięcia nagniot- 
climidta plasterków jest -zadzi­

wiająca, bowiem po kilkor ,. o: om użyciu każdy na­
gniotek wypada b^z operacji. Cena pudełka z 15 pla-

P r z e i  t a ł ą  z i m ę  e !% ^ le  ś w i e ż e  M i l M K I

Ka  1 a  f  i o ry t.r” û r^r^lL .u..
w ł n a l r T A  ir z e  pod *•.k* ]8, ryne- ’ za*

W  l U O l k J  v  opatrzony, jest zaraz do sprzedania i
{lokal do wynajęcia. Do interesu po
i trzeba 2500  zł. ios»2 l  2

w dużych pięknych różach 
po 70 ao 80 centów kilo.

Duże włoskie

mar ony  t y r o l s k i e ,
po 40 centów kilo

Gi uszki i jabłka tyrolskie,
Winogronu iiiszpańtkie,

Kwiczoły, kuropatwy, jsr-ąbki, bażanty, 
poleca handel" 3705 1 -  ?

M a ja t e k
do wydzierżawienia

o ćwierć m ili od Kołomyi, obejmu- 
j j .  „  - _  _ jący około 700 morgów roli. Dom
f i ł  l I l A r H l A W I f t T I I  'mieszkalny i zabudowania gospodarcze

w dobrym stanie — B liższe warunkirft Jiwawłe, nr rynku, 1. 42. udziela S p ó ł k i  
niskw ow ie.

l o i l f l k z t t  w Sta- 
4033 1—8

6. MUtasioh
w Tryeście,

wys.: ła ra 7alicze»iem pooztoweai franco 
i  ciem w5-kilow. koszyk&ch po zł. 1 .8 0  

5 kilo maronów.
40—45 sztuk najpiękniejszych cytryn, 
35— 40 sztuk pomarańcz. 3814 1— 8

Przeciw odmrożeniu
najlepszym środkiem oda oz gólniona na 

w,y« awie lekarskiej

Kaść sybirska
w yrobu  a p t e k a r / a  i c h e m ik a  A. M u ssIIj 

Słoik 50 ct.
Dostać możua pr.w ie we wszystk;ch 

apteki-oh 40 2 1 5

Kosz

Pracownia ciesielska 
Piotra FEITA

zostają przeniesioną do realności

nr. 20, ulica Mickiewicza,
(róg ulicy Zygmuutcwskiej).

Podpisany przyjmuje zamówienia 
ne : dach; z wszelf icmi pokryciami, 
schi dy, budynki drewn:ane, studnie, 
pompy i t d słowem na wszystkie 
roboty w zakres ciesielstwa wcho • 
azące. Wykonuje plany i kosztorysy 
na wsz; lk ie budynki jiurov ane.

Przy sposobności muszę na liczne 
zapytania co do J a n a  VelMk<s 
odpowiedzieć, iż z tymże nigdy ani 
bezpośrednio ani też pośrednio w 
żadnych stosunkach niezostawałem, 
nezostaję ani też w przyszłości zo­
stawać nie myślę. 4073 3 —3

Piotr Feit. \

D r .  P a t u s o n a

W ata goścow a
uśmierza i uczy szybko

gościec i reumatyzm
wszelkiego rodzaju, a to: bole w twarzy 
piersiach, szyi i zębów, gościec w głowie 
rękach i Kolanach, rwanie w członkach 

bole w grzbiecie i biodraci 
W pakietach po 70 ct., półpahiety po 

40 ct. w aj i. pod srebr. orłem Z. Rucksra 
i H. Biam nfalda pod złotym słoniem.

Uwieńczone nagrodą na wszystkich f  
wystawach światowych

Ang. MMli Synowie
ces. król.

dostawcy nadworni
fabryki w S c h ó n ł e l d  J .A b o s i tS  

I.ultlauie, Wiedniu.
polecają swoje uznane za wyborne

W Y R O B Y :  

bezolejne kakao, 
K O M P O T Y ,

czekoladowy proszek
czekoladę, kandgtg,

k a n d f i o w a d s  e w o c e ,
SKŁAD  we W ied n iu : Schwarzen- 

bergerstr. 8, Pradze Herrengs., Bu 
dap^azi le K  ror e ig., L im  a Lanist., 
T ryea t Piazza del Legną 2, B e r li­
nie Mittelstr. 1058 4—?

P a te n t o w a n e  M Ł Y N K I d o  s t r o ­
f o w a n ia  i  m ie lo n ia

T  E  R  JST O.
Wielokrotnie pre­

miowane, w Europie 
patent, całkiem z żela­
za i stali lanej, wyda­
tne i nieprzewyiszone 
(600-1500 kilo dzien­
nie) nie zużytej trwa­

łości Nr. 1. (do ruolu tęcznegói złr. 75, 
Nr- 2. (do ruchu za pumocą s:ły ) 96 zł. 
dostarota c. k. nprzyw. f.b iyka  maszyn 
K r a u s a  j fc C o .  wg W iednit WShring.Aaufil
kroju damskiego
wraz z koinpletnein wy- 

koóczeuiem suka!
według system u francuskiego, udziela 
osoba, która Jłużczy czas spędziła w 
Paryżut Cały kurs nauki kroju ko­
sztuje 10 zł. bez żadnych do­
płat na przyrządy, gdyż prócz m ia­
ry centymetrowej i papierń rysunko­
wego , nic więcej do nauki tej nie 
potrzeba. Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji .G azety Narodowej*.

Is etlal w Paryżu

B n

c o .

-S lliO ń  r PA ^ T A  Doktora /.ICO 
na Kodeinie i Balsamie tolutaA- 

d iim ,  pr?fi *iw Z a p a le n iu  h a n a - j  
^ oddechowych, hohht-  ̂

w i. n ie :  u lo w i ka~ *

Dos ć można we Lwow ie w aptekach
pp Mikolaschi, Krzyżanowskiego, Pipe- 
sa. Skli-piński igo, Ruckera i Nuhliks.HHHmwmHHwimnH UUCZCLw l i4UUIIk>,

KroOOOOCOOOOOf
Harlanderska przędza

do robót pończochowych i nici na szpulkach.
N a w iedeńskiej i parysk ie j 

w ystaw i* odznaezoni n a j w y ż -  

s z e m j  n a g r f t i i a m T

P o  w z e d  ie  ulubione z po- 

w tdu sw ej w ybornej jakości, do 

nabycia we w s yetŁ i b ht ndlach 

hartownych i detsilicr nych suctr. 
w ęg ie isk ie j monarchii. 3 90 l — 15

:»oooooot>ooooooooo6/
7nak fabryczny dla 

' przędzy pończoch.
Z n -. 1 bryozny d laj 

nici cew kow ych

^ -Jrzed wszysti emi tym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, albo- 
_ nie *awierają one w sobie żadnych szkodliwych substancyj, używane 

. ePiz y ? 1 “kątkiem w chorobach spodnich organow ciała, przeciw zim- 
7' c . 'robom orgai ów piersiowych. Chorobom naskórnym, chorobom ocz- 

i0^ ? 1 mozg.n }  “ , ł > chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
prawiają iek_.e rozwolnienie, przeczyszczająo I . «w, żaaen środen leczni- 
y nie jest tak korzj.tnym a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby

Z A T W A R D Z E N I E
* nąó, to niezawodne źródiO prawie wszystLich chorób. Z powodu że się 

biorą w form., ''-ukrzoiej, dzieci chętnie zaiyw .ją. P ign łki te zostały od- 
zcLeg dn "ne ,-ochwalnem świaicc wc n radey  dworu p ro feso ra  P itka.

Pu d e łk o  zawLsj jące  15 pigułek kosztuje 15 c t ; rulonik z.-wie- 
rająey 8 pudełek zatem  120 pigułek, kosztuje 1 łr 861 a . -16

Każdo pmdełko na którem  n e z n t j-  r r z  Birogu dnjft iię -ApoUleke atłM
yen Lwepold*1 a na ałronie od w r«f oj m arka oekroaaa  
J*■ f »U y # k a ł«  n ,  p r ied  ^npnem któiyeh  aię o i t r z « f  , 

N ł i e ż j  się p ilnow ać, czjr nie k apa je  tię  z ły , n ioska- 
ik a ja e y  la b  naw et azkod liw y  preparat. N a le ży  iadae  
w y ra zn 1® „N e a ite in i E lisabeth  P ili  a -  te bow iem  na ob­
w in ięc ia  rpatrsone są abocs&ym pedpioem.

G ł ó w n y  f t k la d  w e  W i e d n i u  : „Apotheke zam heil. Leopold 
Ph. Neustein, róg Plankeagaase i Spiegelgasse.

Skład we Lwowie n Z. Backera apt., i J. Beiiera apt.

Wydawcy i właściciele J, Dobrzański i K. Groman, Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarń’ „Gazety N-rodowej “


